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NVaika o wolność, gdy się raz zaczyna, 
Z krwią ojca spada w  dziedzictwie na syna. 
Sto razy wrogów zgnębiona potęgą,
Skończy zwycięstwem!

A D A M  A S N Y K

PO POWSTANIU 
STYCZNIOWEM

Szkoda sejmu, co byl z woli
•narodu, 

Zanim  pow iał zim ny wicher
.od Wschodu. 

Szkoda sądów skąd wygnejfi
są sędzię. 

Szkodę szkół, które zw ijać
się bidzie. 

Szkoda praw, które całkiem
zmienili.

Szkoda ludzi, których oni
zniszczyli... 

Szkoda w iedzj’’, którą zdusić
też pragną!

Szkoda kraju, który stacza
się w bagno

W  o b ro n ie  w o lnośc i 
szk ó ł a ^ a d e w c k  cl*

Pod pow yższym  tytułem w yszła  z druku 
w  pierwszych dniach stycznia o. r. księga zbio­
row a trzydziestu wybitnych uczonych, profe­
sorów uniwersytetów i polirecznik, przew aż­
nie, członków Polskiej Akademji Umiejętność, 
i byłych rektorów, luminarzy polskiej nauki.

Jako dopełnienie tej księgi zbiorowej w yda­
na została wczoraj broszura, zatytułowana 
„JESZCZE W  SPR AW IE  W OLNO ŚCI SZKÓŁ  
AKADEM ICKICH44, która po wstępie, przed­
stawiającym historję fatalnego projektu ustawy 
o .szkołach w yższych, zaw iera dosłowny tekst

uchwał: 1) walnego zgromadzenia POLSKIE.) 
AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI, 2 walnego zgro­
madzenia T O W A R Z Y S T W A  NAUKOW EGO  
W AR SZAW SKIEGO . 3) zarządu T O W A R Z Y ­
S T W A  NAUK O W EG O  W E  LW O W IE , 4) 
AKADEM j l  NAUK TECHNIC2 NVCH. —  jatoo- 
też artyficm Drof Stanisława Estreichera p. t. 
„Charakterystyka ostatecznego projektu usta­
w y o szkołach akademickich (druk sejm owy nr. 
648)“ .

Jasno i bezwzględnie wypowiedziała się 
nauka polska przeciw zgubnemu projektowi.

Wata, konserwy i chleb
Na czwartkowem posiedzeniu sejmowej komisji 

budżetowej generał-wicem inisler spraw w o j s k o - 
wych dr. bsladkowski demonstrował nielylko tan­
ki, wozy automobilowe, maski przeciwgazowe itd., 
ale Lakże obdzielił posłów walą — własnego w y­
robu, konserwami i chlebem żołnierskim dla w y­
kazania. że wojsko siara się o wUsną produkcję 
Swych-pstrzę:!.- T że w yżyw ien ie jest dobie. Gdyby 
tylko na tern polegała jakość ann ji, nie rnożnaby 
podnieść zarzutów; stw ierdzili bowiem pp. posło­
wie, że widziane i zakosztowane rzeczy są dobre; 
nie wyrazili nalo-miasl swego zadania, czy są leż 
tańsze a o to podobno głównie chodziło.

T y le  pozwolono przedstawicielstwu narodowe­
mu wglądnąć w tajemnice resortu wojskowego.
0  rzeczach zasadniczych —  cicho, o tem się nie 
mówi. Np, o masowych przeniesieniach na eme­
ryturę byk) cicho, co jest zrozumiałem, jeżeli się 
uwzględni szczery glos p. Polakiewicza, że oni tj. 
BB mają teraz niniejszy wpływ  na sprawy arm ji 
w ogólności a na sprawy personalne w  szczegól­
ności mniejszy niż przed majem 1926. t ę  szczerość 
mógł p. wicemarszałek spotęgować, lozszerzyć ją
1 na inne działy adm m islracji państwowej, na 
które panowie z BB m ają wpływ , żeby tak się w y ­
razić, przedpokojowy.

Nie mu-że nikogo dziwić, że przy obradach nad 
budżelem wojskowym  nie zjaw i! się p. nnnisler 
spraw wojskowych. To już należy do slalego re­
pertuaru. Mianowicie od roku 1926 pamiętamy 
tylko jedyne pojawienie się ministra spraw w oj­
skowych przy obradach nad jego resortem i to 
nie przed Sejmem, ale przed senacką komisją. Je­
żeli lo już me dziw i, to w każdym razie niezwy- 
klem jest niepojawienie się pierwszrgr w icem ini­
stra spraw wojskowych, który całą robotę oddał 
długiemu wicem inistrowi tj. gon. Składkowskie- 
mu. Swego czasu pierwszy wiceminister gen. Ko­
narzewski osobiście bronił swoj resort przed ko­
m isją aż się potknął i znikł z w idowni — może 
z lego powodu naslępca jego jesl ostrożniejszy, 
nigdy bowiem nie można wiedzieć, co się na pew- 
nem miejscu nie spodoba.

Sprawa budżetu wojskowego, jak  wogóle wszy­
stkich budżetów, stoi tak, że opozycja nie zgłasza 
poprawek jako zupełnie beznadziejnych, w ięk­
szość zaś nie stawia ich, ponieważ w ie doskonale, 
';e obojętnem jest, co ona uchwali —  inaczej w y ­
gląda uchwalenie a inaczej wykonanie. Ol, pro­
wadzi się dyskusję, która przeważnie zjeżdża na 
obce tory; padają soczysie słowa, w ynikają z te­
go ,,sprawy honorowe", ale wszystko jest dobrze 
i pogodnie jest wała na zatkanie uszu, są kon­
serwy i chleb na zamknięcie ust —  co się na­
prawdę dzieje, na to posłowie wedle własnego 
przyznania, ak rozbrajającego, nie mają wpływu. 
Nawet tak doniosła a tajemnicza sprawa w prow a­
dzenia w .wojsku sądów doraźnych została tylko ^

mmiuchoiuein poruszona — p. wiceminister po­
wiedział, że jest lo zw ykle i normalne „wyrówna, 
nie“ kodeksu wojskowego z cyw ilnym  i kto śm iał­
by wątpić, że to jest jedyny cel? *

Była na czwartkowem posiedzeniu także dy 
skusja nad ministerstwem poczt. I tu zdaniem m 
nislra wszystko jest w na jpiękńiejszym porządku. 
Podsłuch telefoniczny? Bajka, nie istnieje — je ­
żeli p. ułjinisLer zapewnia, nie mozaa nic uwie­
rzyć. Otwieranie listów zagranicznych? Nic po- 
dounego się nie dzieje —  zwykłe odkle jenie się 
koper Ly. \

Niechże ktoś powie, że lo stracony czas obrado­
wanie w laki sposób i  uchwalanie takich a ta­
kich cyfr, kiedy obrady toczą się w zaklętem kole 
zarzutów bez odpowiedzi albo z omijan.em stanu 
faktycznego i z uchwalaniem, w którego w yko­
nanie nikt nie wierzy.

P rzebrał miarę!
N A G A N A  D L a  CENZORA

W  „Gazecit Bydgoskiej" z dnia 10 grudnia r. z. 
skoni iskowano przedruK wniosku poselskiego 
„Klubu narodowego" w sprawie zajść lwowskich, 
który — nawiasowo dodamy —  bez przeszkód Do­
dały by ły  wszystkie inne dzienniki endeckie, oąd 
konfiskatę tymczasowo zatwierdził.

W  sprawie lej in lerwenjowało prezydjum zain­
teresowanego klubu u marszałka Sejmu. O dal­
szych losach lej interwencji pisze „Gazeta W a r­
szawska":

„Marszalek Sejmu przekazał list ten m inistro­
w i spraw wewnęLrznych, który w odpowiedzi u- 
dzielił marszałkowa obszernych wyjaśnień na p i­
śmie. Z wyjaśnień tych wynika, iż p. minister 
Pieracki zainteresował się sprawą niezgodnej z 
prawem konfiskaty „Gazety Bydgoskiej" jeszcze 
przed otrzymaniem pisma z prezydjum  Klubu N a­
rodowego i natychmiast zarządził, aby starostwo 
grodzk.e w Bydgoszczy postarało się o cofnięcie tej 
konfiskaty.

Istotnie —  cenzor bydgoski, po otrzymaniu ta­
kiego zarządzenia muiisterjalncgo, wystosował 
odpowiednią prośbę do prokurator:'. Na wiiioset. 
jego sąd wydał orzeczenie, uchylające ostatecznie 
konfiskatę nr. 284 „Gazety Bydgoskiej".- Minister 
udzielił zńy t gorliwemu cenzorowi bydgoskiemu 
upomnienia".

Oczywiście, nie gra tu roli, co i jak wyrażał 
ów wniosek poselski. Chodzi tu o zasadę prawną. 
Ponadto ta znylnia gorliwość cenzora i pochopność 
przy zatwierdzaniu jego rygorów wypadła p. mi 
nistrowi szczególniej nie w porę, gdy wybiera! się 
wyglosU  espose o ścisiem przestrzeganiu równości 
p ra w ...
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Sytuacja B .B .W .R .
W arto  zdać sobie spraw® od cza ­

su do czasu z położenia w  którym 
znajdu je się ob ! z, rządzący Polską 
od Lat prav»ie siedm u, ponoszący 
odpowiedzialność bezsporną za obe­
cny stan kraju. N ie cnodzi mi tym 
razem o polem ikę; w ystarczy ca ł­
kiem  rzeczowa krótka analiza. P ro ­
ces wewnętrznego rozkładu ideow e­
go w  obozie, wziętym , jako całośc, 
iposunął się w  ciągu ostatnich paru 
m ies:ęcy dość znacznie naprzód; o- 
b jął on nie ty le  K lub B B. W . R. w 
Sejm ie i w  Senacie, ile „d o ły “  k ie­
runku „sanacyjnego" —  różne pery- 
fe r je  prow incjonalne i m fodzież.

„Bunt m łodych '* został —  oółurzę- 
dowo niejako —  stw ierdzony przez 
część prasy „san acy jn ej- ; raptownie 
wytrysnął tu prąd pewnego swoiste 
go „radykalizm u społecznego", prze 
ważn ie szczerego, jak sądzę, w  sen 
sie subiektywnym. W ychow yw ano o- 
w ą m łodzież w kulcie dla idei d yk ­
tatury. w  nHchęci dla Socjalizmu 
pogardzie dla słowa: „ W o ln o ś ć " , któ 
rem w ita ją  siebie wzajem nie młode 
robotnice i m łodzi robotnicy Europy 
środkowej i zachodniej Cóż dziw ne­
go, że ów  „ra d yk a lu m " akademików 
„sanacyjnych zaczyna n iekiedy „so- 
w ie tyzow ać" nie na rzecz Kom uni­
stycznej P a rtii Polski, naturalnie 
(w brew  podejrzeniom  i nieomal os­
karżeniom „sanacyjnych" pism kon­
serwatywnych). a le  na rzecz nieokre- 
lonej i mgPstej „legendv  Sow ietów " 

z  odcieni :m m.stycyzmu słowiańskie­
go, przyczym  rozbrzm iewają niek*e 
dy  echa tradycyjn ej nienawiści do 
„zgn iłego  Zachodu".

W  każdym bądź razie myślenie, poe 
zja, nastawienie psychiczne „zbun 
towanych m łodych" nie maią nic 
w spólnego z praktyku  gabinetu p 
Prystora  i Klubu B. B. W  R.

D-ugi odmienny, rodzaj „bpntu" 
—  to te wszystkie nastroie których 
wyrazem  prasowym stała się „ Now o  
Ziem ia Lubelska". N ie  znam ludzi, 
piszących w  „N ow ej Z ie m i" ; jako 
czytelnik, odbieram w rażen ie że p i­
szą szczerze Jak ich okreś lić7 p ro . 
test przeciwko „po lityce  N ieśw ieża "?  
cheć powrotu do dawnych ideałów  I 
B rygad y?  gniew z powodu udziału 
dzia łaczy B. B. W . R. w kartelach, w 
przerozm a.iych  historiach z ks 
Pszczyńskim  i t. p  ? W >zvstko ra 'e :n  
w zięte odegrało tu prawdopodobnie 
sw oją  rolę. Posypały się represje: 
rep re f,e  łam ią ty lko jednostki słab

B u d ż e t  w o j s k a

sze...
* **

»am K lub B. B W . R. w  Sejm ie i 
w  Senac: e pozostał nie*knięty; ode­
szli p p. Krzyżanow ski i Lechnicki, —  
poza nimi front od ks. Radziw iłła  do 
p. Sanojcy  trwa nienaruszony, mniei 
„o fen syw n y", niż w r. 1931 trochę 
zachwiany, gdy mowa o zaufaniu do 
w łasnej „w szechpotęgi" ale... trwa 
Zm ianie radykalne* uległa na tom,as* 
„treść socjo log iczna" Klubu B B. W  
R . K lub B. B W  R nie reprezentu­
je już dzisiaj żadne sam odzielnej 
s iły  społecznej Stał się .kółkiem " w 
w ie lk ie j maszynie „aparatu " biuro­
kratycznego N ie ż y je  własnym ż y ­
ciem. N a leży  do „k lasy u p rzyw ile jo ­
w ane*" daleki oa rzeczyw istości p o l­
skiej, nie zw iązany z nią, obcy pol- 
sk emu życiu. „Zbuntowane peryfe- 
” ie "  p rze rw a ły  nici jakiegokolw iek 
kontaktu z masami. Funkcjonuje zato 
maszyna biurokratyczna: starosta
komendant po lic ji w óit sołtys ko­
misarz K asy Chorvch To iest bardzo 
'dużo i bardzo mało zar.ł*em ; hardz< 
dużo w  sensie s :ły  fizyczn e j; bardzo 
m rf o w  sensie, m ożliw ej roli history 
cznei. O  „parlam em ach " Napoleona 
I I I ,  k tóre b y ły  tak samo częścią »k ła

M iw *  tow. po*. K. Puiaka
PROBLEM ZBROJEŃ,

Chciałbym zacząć od stwierdzenia fa­
ktu znamiennego dla większości pańs*w 
Europy, *ż budżety woiskowe są pod­
dawane grnntownet analizie, a wślad 
zatem następują niekiedy daleko posu­
nięte oszczędności. Pod naciskiem sto­
sunków gospodarczych, a zwłaszcza pod 
wpływem straszliwej nędzy i bezrobo­
cia, państwa zmuszone sa do zastano- 
wten.a się nad ograniczeniem nadmier­
nych zbrojeń. Nie bacząc na zastrzeże­
nia różnych kół militarvstycznych 
.rozmowy" międzynarodowe na konfe­
rencjach rozbrojeniowych toczą się da- 
iej. My, socjaliści, nie przywiązujemy 
wielkiej wagi do wyników ohecnei Kon­
ferencji Rozbrojeniowej. Widzimy tu 
oodstęp i nieszczerość rozmaitych rzą 
lów. Jesteśmy jednak pewni, że 30 mi- 
'ionów bezrobotnych i załamanie się go­
spodarki kapitalistyczne! — to są trwa­
łe czynniki, umożliwiające nie tylko o- 
graniczenie zbrojeń, ale w przyszłości 
najbliższej —  decydujące o zasadniczej 
reorganizacji sił obronnych każdego na­
rodu.
WYDATKI WOJSKOWE W  POLSCF

Wydatki na wojsko w  Polsce są nie- 
ootniernie wysokie. Jeże!* dodamy do 
budżetu M. S. Wojsk, wydatki na Kor- 
ous Ochrony Pogranicza, na straż skar­
bową i częściowo na policię, osiągniemy 
cyfrę 950 miljonów złotych. Cyfra ta w 
porównaniu z preliminowanym przez 
ministra skarbu dochodem 2088 miljo­
nów jest nietvlko niepomiernie wyso­
ka, ale, co więcej, —  grożącą zupełnym 
zastojem sił produkcyjnych na innych 
oolach gospodarki państwowej 5 pry­
watnej. Cyfra wydatków przedstawio­
nych w samym budżecie Min*sterjum 
Spraw Wojskowych dosięga 822 m*lj 
W  odniesieniu do tej cyfry referent p 
Polakiewicz przytoczył szereg przykła- 
łów  cyfrowych wydatków budżetowych 
na wojsko Niemiec i Rosi Z tego na- 
eżaioby WT.ioskować. ze 822 mili w wy 
-latkach na wojsko w  Polsce — iest „za 
mało". A le w takim razie trzebaby się 
?.3pytać, do jakiej wysokości wydatków 
zaspokajających potrzeby militarne, na 
'eżałoby w  końcu dojść? Tu każda cy­
fra nie bedzie wygórowaną, albowiem 
•rganizacja naszej siły zbrojnej poleca­

jąca na służbie koszarowe} fblisko 280 
tys łudził musi pochłaniać reproduk­
cyjnie olbrzymie kwoty pieniężne:, któ- 
re mogłyby być obrócone na inne po­
trzeby żvcii gospodarczego, znakomi­
cie ułatwiające istotne zadania obron­
ne państwa.

Referent budżetu sam stwierdził, — 
że blisko 40% wydatków idzie na utrzy­
manie i wyżywienie wojstce A  Jeż sum 
pieniężnych pochłania normalna praca 
woiska, która op era się na zasadach 
ćwiczebno - doświadczalnych, a więc — 
przynoszących raczej straty materjalno- 
pieniężne, zanim osiągnie się właściwy 
sukces.

Zdaniem kół wojskowych, cyfra armji 
koszarowe} w Polsce jeszcze nie iest 
pełną i zadawalającą, a zatem —  dla 
obrony niewystarczającą, Ciekawem 
iest, że w  15-ym roku istn:e*Ma naszego 
Państwa Niepodległego n*ema ustawy, 
któraby położyła nareszcie kres dowol­
ności w tej sprawie i ustaliła w łaściwe 
etaty armji. Jeżeli to nie następuje, Co 
m in. przypuszczam diatego, że kierow­
nictwo armji nie chce się zdecydować

wyqto??ona na norledzeniu Komisji BucfłetoweJ Sejmu
na rozwiązanie orgnntzacy}ne poza ar­
mią skoszarowaną, w fa ze  obecnej iedy 
nie możliwe a mam tu na myśli przy- 
oosobien:e w oktow e. Prace w tym 

kierunku podejmowane obciążone są 
grzechem pierworodnym, braku zaufa­
n a  do obywateli; w wyniku tego two­
rzy się wyłączność monopolistyczną dla 
.Strzelca" czy też dla pewnych grup 
funkcjonariuszy państwowych. W  ten 
-iposób zatraca się właściwy sens i po- 
rzibę przysposobienia woisknweoo a 

wytwarza się organizację polityczną o 
\ crut.ku wybitnie paityjnym, „sanacyj­
nym".

O R D YN AN SI
W  stanie l :czcb tw m naszej armii f'gurn ie 

bardzo pow ażna porycia , blisko 18 000 or. 
dynansów. P-zypom inam . że w  r 1925 p os ło ­

w ie  d z is ie is ie i w iększości seim owoj pp 
M ie jz ió sk l ' P o lak  ew lcz  postaw ili wniosek 

o skreślen ie nozycii ordynansów. B ył to 
w idoczn ie m anewr p o lityczn o  - taktvcznv 

(bow iem  dzisiai n*kt z w iększości rządow ej 

■ eto wniorku. w yb itn ie  oszczędnościow ego 

nie postaw ił a wczora isi „d em ok rac i" sta- 
-aią się coraz bard z 'e j skrępow ać korpus 

o ficersk i cerem oniałom  reprezeptacii. zabra. 
oia.ącym  odw iedzania pospolitszych  zak ła ­

dów gastronom icznych oraz zaimowauia 
dalszych m ietsce" w  teatrach.

U K ŁA D  BUDŻETU 

W ob ec  charakterystycznego zarządzenia J 
orezesa Kom isii fp. Byrki), ogran icza iąceg i 
czas przem ów ień  p rzy  tak ważnym  z róż 

oych punktów w idzen ia resorcie. —  nie m o­
gę w n ikać w s tc zegó ły  w ydatków  budżeto­

wych. Skonstatuię tedynie. że budżet w o j­

ska iest ułożony z pom inięciem  zasad. prze. 
strzeganych p rzez inne resorty, tak, że nie 

-nożna np ustalić w ydatków  na centralę 
M !nisł erium na poszczegó lne D O K  i na 
poszczególne zakłady i służby T a "ieprr-u 
■zystość a w  konsekwencji problem atycz- 

oość poszczególnych  kwot iest charak tery­
styczna. W  szczególności w  w ielu pozycjach 

rozchodowych  zachowuje się i na przy 
szłość te same w ym iary liczbow e, jakkol­

w iek zam knięcia rachunkowe z poprzednich 
okresów w skazu ją ich zm nieiszanie się D o. 

'y c z y  to np. poważnei pozycii w yżyw ień ** 
w o:ska, w ynoszącego  b lisko 69 mili. O tóż 
oomimo, iż  w budżecie z p ized  dwuch lat 
zamkn:ęcie  rachunkowe w ynaza ło  na w y ży ­
wienie w ydatek  66 m ilionów, to teraz w  o- 

becnym budżecie staw ia się wspomniana 
kw otę  69 mili a w ięc  p raw ie o 3 miliony 

wyższą, pom imo że w  por6wnaniu z cena­
mi żywności r. przed dwuch lat —  obecne 
ieszcze łierrlri*. o,‘e obn iżyły

ORGANIZACJA W OI"KA.
W  ększośe rządowa (B a  W  R 1 jest 

przeciwna jakimkolwiek -wnioskom, 
zmierzającym do ograniczenia wydatków 
wojskowych i do pr-ystoso-wania ich do 
właściwych potrzeb obrony, a potrzeby 
•e sa natury technicznei, broni lotnicze! 
oancernej i chttnicznaj. Wydatki za# 
rzeczowe w swoiej proporcji na ten cel 
w tfan«: chwili są niewystarczające. Nie 
można stanać na gruncie rozumowań a 
eferenta >ż „rozwój finansowo - prze 

mvsłowy Polski zmusza nas do opero- 
wan-a w  o wiele w-ększei mierze łudź 
mb a nie pozwala na zwiększenie ele 
monłu technicznego, jak samoloty, ezoł 
g ... Byłoby to zamykaniem oczu na 
-zeczywisfnść, czy też na naihliższa 
or7vs*ło#ć. która w dzist‘e!»rvch warun 
kach politycznych nie wyklucza woiny 
A w przyszłe! wojnie bvVohy zbrodnią 
-zucać na śmierć niepotrzebną miljony 
obywatel1, nie zabezpieczywszy ich

i**-zed środkami niszczycieUkiemi broni 
!echn czno gazowej, '-otniczei i pancer­
nej. I to jest dodatkowy argument, któ­
ry rzucamy na szalę w dyskusji o reor­
ganizacji armji na zasadach demokra­
tycznych, albowiem ciężar przyszłej woj­
ny, którą ginący kapitalizm mo>e w każ­
de! chw li rozpętać, nie spal'n e —  jak 
to było w wojnie światowej — wyłącz- 
n-e na t zw. fronty bojowe, ale spadnie 
na całe społeczeństwo i na cały kra}, 
iako na jedyny front bojowy „wojny 
przyszłości

W idzimy więc, w lakim skromnym za ­
kres e obecna organizacja wojska ko­
szarowego uwzględnia potrzeby przy­
szłej obrony. Stąd wypływa nasz za­
sadniczy postulat, iż podstiwową zasa­
dą organizacyiną sił ohronnvcb mus być 
powszechne uzbrojenie obywateli na 
zasadach milicyjnych. Jedyną zaś siłą 
materialną przvszłei obrony może być 
zdolność gospodarcza kraju, praca i do­
brobyt najszerszych warstw ludowych. 
Temu zadaniu nie podoła dzisiejsza or­
ganizacja wojska, która jest punktem 
wylśc a dla obecnego systemu rządze- 
iia- jest prawie iedyną podstawą jego 

is‘n"enia. Wszystko się czyni wewnętrz­
nie w wojsku, ażeby je w  tej roli utrzy­
mać. Do tego zmierzają różne „odpra­
w y" charakteru politycznego, które co­
raz bardz;ei pogłębia;ą rozlźw ięk m ę- 
dzy armją a społeczeństwem. Dlatego 
twierdzę, że obecny system rządzenia, 
nawet gdyby chciał pójść na wielkie 
oszczędności i na reorganizację, nie 
mógłby tego uczynić ze wzg'ędu nu swój 
■ nteres utrzymań a się przy sterze To 
może zrobić tylko przyszły R?ąd, mają­
cy zaufan:e szerokich warstw ludności 
oracuiącej, który z całą sw budą przy­
stąpi do redukcji budżetu wojskowego vv 
pozycjach," nie przedstawiających istot­
nej wartości dla obrony Państwa

SĄDY DORAŹNE.
Przechodzę do ostatniej kwestii —  

tozciągnięcia sądów doraźnych ua woj­
skowych. Z komunikatu w tej spraw e, 
udzielonego prasie, wynikało, że sądy 
doraźne są przystosowaniem się do no­
wego kodessu wojskowego. Dziwić g ę 
iednak należy, dlaczego w takiru razie 
nie ogłoszono ich na terenie wszyst« ch 
DOK. jednocześnie. A  więc lak nie ?e*t! 
Jest to zarządzenie wyjątkowe i pozo­
staje niewątpbwie w związku z aferami 
szpiegowskiemi. Sądownictwo doraźne 
musi być ootępione z punktu widzenia 
humanitarnego A le nietylko humani­
tarnego. Jeżeli bowiem prawdą jest, że 
wypadki szpiegostwa się szerzą, to są­
downictwo doraźne utrudnia walkę ze 
szpiegostwem, a ułatwia dals*e jrkrywa- 
nie się właściwych „tuzów" szpiegostwa. 
W  razie dekonspiracji rzuca aię na po­
żarcie sądom doraźnym i karze śm erci 
drobne płotki, a ^„czupaki szpiegowskie 
dalej grasują. 1 tak zawsze był i tak 
bedzie. jeżeli w walce z wywiadem i 
szpiegostwem beda grać rolę Jeaynie
fundusze dyspozycyjne.

* *•
W obec tego, że budżet Mmisterjuni 

Spraw W ojskow ych  i zasadnicze w y ­
tyczne po lityk i wobec wojska zaga­
dnień obrony, nie spełn iają swegc 
zadania, wobec zasadniczego naszegc 
stanowiska wobec o ^ c n e g o  systenur 
rządzenia, —  ośw  idczam , te  będzie­
my głosowali i przeciw ko temu bu­

dżetow i na równi z innymi.

Jową „aparatu " biurokratycznego C e­
sarstwa, nikt nie wspomina.

* **
M yślę, że tu w łaśnie spoczywa ka- 

-oień węgielny ca łe j beznadziejności 
.pom sjdw ego" systemu rząd »en :a O 

bóz „san acy jn y" utożsam ił siebb z 
maszyną biurokratyczną i z „ klasą 
uprzyw ile jow aną". W  konsekwencji

oderw ał się od Życia Sw oją  walkę z 
P. P. S., ze Stronnictwem Ludowym 
z ruchem narodowo - dem okratycz 
cym oparł na prz^świądczen-u. te  
oekulowanie ziem i strunami duszv 
i i d ^ e j  (strach o  posadę, tchórzo­

stwo i t. p ) na jp rędzej prowadzi do 
ce ’ u S tworzy! mnóstwo „dyw ersyj* 
(BBS., ZZZ., f>. Sadzewicz, grupa p

M icha łb iew icza ); nie stw orzył n icze­
go ponadto w masach. Um iał nato­
miast zbudować po ięzpy i posłuszny 
„apara t", zm ontowany wezelk iem i 
-nożliwemi sposobanr

\V tym „aparac ie " tKw zerai i ca­
ła siła „sanac ji", i ca fa  je j tragiczna 
siabosć.

M ieczysław  N ied z ia łkow sk i
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Załamanie się gospodarki światowej
E-omit.it rzeczoznawców pr zy go -o wu j ący tezy 

dia św iatowej iconlerencji gospodarczej wygolo- 
w«d swe sprawozdanie końcowe Na wstępie spra­
wozdanie podaje przegląd sytuacji gospodarczej 
świata. W edle zgodnych obliczeń rzeczoznawców 

jiczha bezi obotnych wynosi conajmnk^ 30 
milionów. Jeżeli się doda czlomkow rodzin 
będących iia ich utrzymaniu, liczba ta doi- 
dzie do 70— 80 m iljonów  ludzi

ZAD U ŻO  ZDOisA
Charakterystyką położenia gospodari zego jest 

nadzwyczaj niski poziom cen. Ceny produktów go. 
towych wymuszą 50—60%. surowców tylko 33% 
cen'z roku 1929. Ceny zboża są tak niskie, jak ni­
gdy w  okresie ostatnich 400 lat. Zapas^ zhoza w 
krajach rolniczych doszły do olbrzym ich rozm ia- 
rów, wynosząc obecnie dwa razy tyle co w r. 1925

T Y L K O  10% PRZEM YSŁU  PRACUJE
Produkcja przemysłowa spadla ^ardzo silnie. 

W  Stanach Zjednoczonych przemysł metalowy 
pracuje tyłku w  10% swej możliwości. Cały roz­
m iar nandlu światowego wynosił w  trze ckn kwar- 

/tale 1932 r. tylko trzecią część rozmiaru w  tymże 
okresie 1929 r. Niektóre państwa europejskie mu­
szą płacić w ięcej tytułem procentów od swoich 
długów niż wynosi cały ich wywóz.

Rozwiązanie wszystkich bieżących zagadnień 
jest, -/daniem sprawozdania, m ożliwe. Rozw iąza­

nie musi być dokonane przez światową korferen- 
cję gospodarczą. Jeżeli to atę nie stanie, będzie to 
ras Lęps lwem nie normalnego rozwoju, lecz na­
stępstwem nieudolności rządów.

JAK  DOJŚĆ DO PO PR A W Y?
Sprawozdanie dochodź1' do następujących stwier 

dzeń:
Najpuniejszem zagadnieniem jest usunięcie o. 

graniczeń w  handlu międzynarodowym (zakazy 
przywozu, ograniczenia dewizowe, premje i Id.).

Co do polityki celnej i umów handlowych m ię­
dzynarodowa konferencja gospodarcza musi za­
pewnić stosowanie liberał niej szych metod. Popra­
wa gospodarcza mogłaby być osiągnięta, gdyby kra 
je  ćUużnicze mogły spłacić swe długi w  towarach 
i świadczeniach. Po osiągnięciu „pokoju celnego" 
przez zaniechanie Dodwyżek celnych musi przyjść 
redukcja cel.

* * *

T o  są bardzo ładne propozycje i pobożne życze­
nia Aulcnzy ich wiedzą bardzo dobize na .podsta­
w ie doświadczeń w  ostatnich latach, że takie na 
konferencjach kapitał Litycznych uchwalane .zale­
cenia" n igdy nie zostaną w  czyn wprowadzone. 
Tem baidziej zabójczem dla kapiLalizmu jest 
stwierdzenie kapitalistycznych rzeczoznawców, 
które pokazuje rozpaczliwy obraz załamania się 
gospodarki kapitalistycznej.

Jakie stosunki krzewi 
UB na wsi?

W  sprostowaniu nadosłanem dc „Zielonego 
Sztandaru zaprzeczył p. Dzendzcl, iżby pokazy­
wał był p. MyLychowi (o  tej sprawie wzmianko­
w aliśm y) korespondencję z Kolbuszowej, przesia­
ną do „Gazety Chłopskiej" przez funkcjonarjusza 
policji.

P . Mytych (jeden z kolbuszuwskioh dzialaczów 
radowych) opisuje szczegółowiej w  tymże „Ziel. 
Sztandarze" swoje z pp. Dzendzlem i Kulisiew i­
czem zetknięcie się i rozm owy —  co razem rzuca 
wym owne światło na n ezdiuwe stosunki, które 
dzięki BB zapanowały w  życiu wiejskieni

Dzendzel i Kulisiew icz to nabytki BB. M yiych 
— jak wspominaliśmy —  to przedstawiciel stron­
nictwa ludowego. W  innych czasach i warunkach 
-przynależność do różnych stronnictw wpłynęłaby 
na rozmowę spokojną, czy burzliwą, ale uLrzy- 
maną w  granicach naturalnych... Tu p. Mytych 
uważa, że jak przód jakąś „ochraną" trzeba się 
m ieć na baczności, bą nawet pociągnąć stronę dru­
gą za język. Zabawił się tedy w  „detektywa" i ją l 
udawać, że rozmyśla nad lem, czy się nie p rzy­
łączyć do BB, nie stać drugim  Dzendzlem.

A* oto, co czytamy dalej w  „Z ie lonym  Szlancia 
:ze“ (N r. 6):

„Otóż tak pan Dzendzel jak i p. Kulisie­
w icz w  obecności jeszcze nieznanego mi pa­
na oświadczyli, że bardzo sobie życzą „by 
obywatel z nami pracował", za co przy w y ­
borach stanie w  okręgu na 1-em miejscu: 
obiecali m i leż wszelką oomoc ze strony 
w ładz w moich procesach politycznych...

Ponieważ zależało m i na dalszych w iado­
mościach wpłaciłem 2 zł. na prenumeratę ich 
pisma, przez co rozwiązałem ich języki zu­
pełnie. P. Kulisiew icz oświadczył mi, że zbli­
ża się proces brzeski w  sądzie apelacyjnym 

panowie W itos i inni zostaną skazani, za­
mknięci i pozbawieni praw, przez co slracą 
nandaiy, później weźmie się sąd do innych, 

iak do Madejczyka, re-szla posłów musi zło- 
: yć mandaty, ,a  wy, obywatelu, wejdziecie do 
Sejmu i powiększycie nasze stronnictwo".

W ióżoa  cyganki kosztowałaby p. Mytycha, nie­
w ątp liw ie mniej, niż dwa złote. A le zato, czego 
mu —  wedle tej relacji —  nie m :ano naobiecy­
wać!! .

I znow nie chodzi nam o to, czy dobrze spa­
miętał i  powtórzył zasłyszane obietnice p. \i.? 
„hodzi o lo, że „zdrowy prąd powietrza który 

Polska zawdzięcza „uzdrawiaczom " z BB i ich po­
mocnikom polega na letni, aby z polityki tobić nie­
przem ijający jarm ark na którym kupuje się lu­
dzi obiecankami —  kupuje się jednostki, dające 
się sdemoralizować a później w  momentach uro 
czystych zapewnia, iż BJ3 boleje nad lem, że do­
staje się doń m ale ija i wyzu ły z wszelkich skru­
pułów i  że polrzeba z  nim raz zakończyć —  i u- 
czynić wielką „czyslkę".

W yże j przytoczone szczegóły interesują nas 
bardziej, niż to, czy p. Dzendzel pokazywał czy 
nie inkryminowaną korespondencję z Kolbuszo­
wej

—  O O o  —

l  dnifl
N O W Y  MOST 

A  N1ESZCZEGÓL>E FRAZESY 
W  zakończeniu aktu erekcyjnego nowego mo­

stu w Krakow ie —  pu wskazaniu że „dzieło to 
nosić nędzie miano :Mosl m ienia marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego", czytamy:

„Niechże będzie otwarty Joslępny i niech 
służy zawsze dla wszystkich przyjaciół i spra 
w iedliwych k i’ pożytkowi Najjaśniejszej Rze 
czypospolitej Polskiej, ku rozw ojow i miasta 

tego, a  Zm iłowanie Boże niech odwraca o- 
deń wszelkie nieszczęścia"

Otwarcie nowego mostu jest niewątpliw ie ak­
tem bardzo użytecznym — można przy tej okazji 
pozwolić sobie i na trochę patosu w  dokumencie 
■rekcyjnym ale i patos można dzielić na: posia- 

dający odskocznię rzeczyw istą i na nie m ający 
żadnego ugruntowania. (Puste frazesy).

Otóż most jest dogodną arterją komunikacyjną 
a m c  żadną drogą triumfalną dla ludzi „spra­
w ied liw ych '. Poborcy, ściągający mostowe, nie 
będą oceniali korzystających z tego mostu wedle 
ich walorów  wewnętrznych, lecz dopominać się 
'toda o  brzęczącą walutę

A  ci „przyjaciele"?... Pragnienie, ażeŁw żaden 
nieprzyjaciel nie Wkroczył na len most, byłoby 
zrozumiałem, gdyż nieprzyjaciel oznaczałby ja ­
kąś arm ję inwazyjną. A le co wyraża w tym tek­
ście słowo „przyjaciele"? Jacy, czyi? —  m ają po 
tym moście spacerować?

Akt erekcyjny wm urowuje się na wieczną rze­
czy pamiątkę. Poco go było pstrzyć frazesami lie- 
isitolnemi?

CO P. S K ŁA D K O W S K I PROPONUJE, JAKO 
PR E Z E N T  D LA  NARZECZONEJ?

Podczas dyskusji wojskowej, która jak dono­
siliśm y, odbywała się w  Sejm ie z pokazami, p. 
wiceminister Skladkowski, demonstrując maski 
przeciwgazowe krajowego wyrobu i takież ko- 
stjumy —  oświadczył, że, gdy kostjumy zosmną 
wyrabiane masowo, będzie taki komplet tworzył 
m iły  podarunek np... narzeczonego dłh narze­
czonej.

Z CZEM W Y S T Ą P IŁ  D JA B LIK  DRUKARSKI?
„Now a Ziem ia Lubelska" w  Nr. 19 omawia 

mowę ministra Pierackugo. M iędzy innemi chcia 
la  napisać, że podkreśla! on zasadę „równych 
praw obywateli". A le d jablik  drukarski przez za­
mianę jednej litery sprawił, że zamiast: równych 
—  w idn ieje „różnych praw obywateli".

Pytania baz odpowiedzi
Na czwartkowem posiedzeniu kom isji budżeto-. 

wej przy obradach nad budżetem poczt wysloso 
wano do minastra Boeamera następujące zapyta­
nia:

1) pos. Polakiew icz (B B ) zapytał, czy p raw ią  
jest, że naczelny dyrektor „Polskiego Rndia" po 
biera 100.000 zł. .ocznie, podczas gdy cały czysły 
dochód wynosi 74.000 z ł ;

2 ) pos. Rym ar (klub nar.) zapy tał, jak można 
wsław ić jako czysty dochód z poczty 25 m ilio ­
nów* kiedy 7 miesięcy kwiecień—październik br. 
dały 7 mi'ljonów deficytu;

3) tensam pości zapylał, czy prawdą jest. że u- 
kładacz programów „Dolskiego radia" pobiera 2 
czy 3.000 zi. miesięcznie), m im o że jako czynny 
oficer ma swoją pensję.

Na te pytania p. m inister nie dał odpowiedzi, 
widocznie więc zaw ierają prawdziwe dane. Nato 
miast odpowiedział p. minister na zapylanie tow 
posła Regera, jak  to się dzieje, że prywatne prze 
syltk.1 —  tu tow. Reger zacytował znaną naszym 
czytelnikom wysyłkę odezw „Strzelca" w  Gorli­
cach w  kopercie z  pieczątką: „rzecz urzędowa, wol­
na od opłaty" —  w ysyła się jako urzędów e. Odpo­
wiedź p. ministra była wprost klasyczna wszędzie 
dzieją się nadużycia i że pieczątkę „wolne od opła­
ty" przyb ija  woźny a nie starosta.

d y le  niedopowiedzianych i tak powiedzianych 
rzeczy na jednym  odcinku gospodarki państwowej 
—  wystarcza

Ignacu Suesser
W  30 ROCZNICĘ ŚMIERCI

Trzydzieści lat temu, w  dniu 21 stycznia 1903 
pochowaliśmy 'na cmentarzu izraelkk im  w  K ra ­
kowie tow. dra Ignacego Suessera, którego zwłoki 
sprowadzono z W iednia gdizie zmarł po operacji, 
przeżywszy łat 33.

Tow . Ignacy Suesser należał do owego grona 
które za lożyk  „Naprzód". W  gimnazjum św. An­
ny i na wydziale pras. ...czym Uniwersytetu Ja­
giellońskiego kolegował on z Arturem  Górskim, 
ż którym pozostawał w  bliskiej przyjaźni. Był 
on —  jak świeżo przypomniał Stanisław Estrei­
cher *) —  jednym  z pierwszych w  Polsce, który 
szeazył kult Ibsena, Slrlndberga i  Hauptmanna. 
On pierwszy tłómaczył ich dram aty na ,ęzyk pol­
ski i  drukował te przekłady w  „B ibljolece po­
wszechnej" nakładem Ziłckerkandla w  Złoczowie.

Będąc na uniwersytecie pod koniec dziew iątego 
dziesięciolecia ubiegłego wieku, Ignacy Suesser 
brał żyw y udział w przełom owym ruchu socjah 
slycznym ówczesnej młodzieży, grupującej się o- 
koio pamiętnego czasopisma akademickiego „Ogni 
sko" (1889). Gdy ta młodzież w  r. 1891 przystą­
piła wraz z wybilnem i jednostkami zpuiród ro- . 
Palników do założenia pa rlji robotniczej w  Kra­
kowie i je j organu p. t. „Naprzód", Ignacy Suesser 
wziął w lem działaniu czynny udział i pisywał do 
„Naprzodu" w pierwszym  roku jego istnienia 
(1892) liczne arlytculy (m . in. „Sztuka i socja­
lizm "), jakoież wiersze, które podpisywał pseudo­
nimem Krakus.

Na pierwszym  kongresie galicyjskiej pairtji so- 
cjaino-demoikratycznej we Lw ow ie w  początkach 
r. 1892 był Ignacy Suesser delegatem krakowskiej 
m łodzieży socjalistycznej. M imo wpływu, jaki nań 
w yw iera! Artur Górski, przyszło m iędzy nim i w 
dyskusji programowej na tym kongresie do pole­
miki* w  której Suesser zajął stanowisko radykal­
niejsze. Naw iązując do tej polemiki, ogłosił nastę- 
pnie Artur Górski w  „Naprzodzie" trzy artykuły 
p. U „Echa z  kongresu", w  których w yjaśn ił nie 
po, ozumienie, tlómacząc, że jaki zadanie inteli 
gencji w  ruchu socjalistycznym określił nie 'ugo­
dzenie walki klasowej, lecz wznoszenie je j na w yż­
szy poziom kulturalny.

W  r. 1896 Ignacy Suesser w raz z Ludwikiem 
Brunnerem i  Ignacym Daszyńskim zaiozyli i re­
dagowali miesięcznik „K rytyka", którego redakcję 
później objął W ilhe lm  Feldman. Do „Naprzodu" 
p isyw ał Ign, Suesser w  latach 1898—99 recenzje 
teatralne.

O tworzywszy kancelarję adwokacką Ignacy 
Suesser prowadził w  organizacji partyjnej bez­
płatną poradę praw ną dla robotników i bronił bez­
interesownie w  licznych procesach oo-litYcznych.

Śmierć zmiotła go w  m łodym  wieku. Niechaj 
niniejsze wspomnienie przekaże młodszemu potko- 
'eniu pamięć jednego z utalentowanych i zasłużo­
nych pionierów polskiego ruchu socjalistycznegc

Euul Haecker.

* ) W e  wspomn:oniaeh „Lata szkolne W yspiań­
skiego" w  zeszycie 128 „Przeglądu Współczesne­
go " z  gruonu. 1932.
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U r z ą d n i k  jnusi być sanato rero

Istniało wiele lat Ministerjum Prze 
mysłu i handlu i nie miało biura perso­
nalnego. I było wszystko doorze. P. mi­
nister Zarzycki uznał snać, że to było je­
dnak ile, i powołał owo biuro personal­
ne Na czele stanął oczywiście wojsko­
wy p. major Patek.

Jako jedno z pierwszych „dzieł" owe­
go biura personalnego, wyszło zarzą­
dzenie podpisane przez p. min Zarzyc­
kiego, mające m. in. na celu „wyjaśme- 
nie" czy i gdzie, jaki urzędnik pracuje 
politycznie i społecznie. Oczywiście, że 
ci którzy przyznają się, że pracują, czy 
należą do jakichś organizacji politycz­
nych, czy społecznych, niemiłych Rzą­
dowi poniosą odnośne konsekwencje. 
Jeśli się nie przyznają —  to też m to 
nie wiele pomoże, bo przy znanym fak­
cie, że polski wywiad wszystko wie —• 
zostaną zwolnieni za zataje-iie prawdy.

Zarządzenie to w  § 1 postanawia że 
„wszyscy urzędnicy zarówno Centrali 
Min. Przem. i Handlu, jak t w  urzędach 
podległych mają złożyć oświadczenie o 
zajmowanych przez nich posadach, sta­
nowiskach i wogóle zajęciach ubocznych 
pełnionych poza normalnemi obowiązk? 
mi i czynnościami służbowemi” .

A le tego nie dość, inny ustęp z nacis^ 
kiera podkreśla, ze „oświadczenia te 
winny zawierać wszystkie rodzaje zajęć 
ubocznych nawet" —  i tu ..jest pies po­
grzebany" — „nie przynoszących ko­
rzyści materialnych".

A  i § 4. by nie powstały żadne pod 
względem politycznego charakteru tego 
zarządzenia wątpliwości, — dodaje:

„o przyjęciu wszelkich nowych wzglę­
dnie o ustąpieniu z dotychczasowych po

sad, stanowisk i wogóle zajęć ubocrnych, 
nawet nie przynoszących korzyści mate­
rialnych (sic! przyp. Red ). należy nie 
zwłoczn e komuni ować", oczywista. 
Biuru personaluemn.

Dodawać zbyteczne, ze do tej pory 
nikt oigdy nie wymagał od urzędn ków, 
by meldowali o swoich ubocznych za- 
jęciach.nte przyuuszącycb korzyści ma­
terialnych.

Postanowienia pragmatyki urzędniczej 
nu które się powołuje zarządzenie p. 
min. Zarzyckiego, dotyczyć mogą jedy­
nie obowiązku zameldowania przełożo­
nej władzy o spełnianiu iakichś płatnych 
zajęć pozabiurowych- Nie dotyczą zaś 
one. bo nie mogą dotyczyć upoważnie­
nia Biura Personalnego 1 > wchodzenia 
z kaloszami w duszę urzędn;ka, do wtrą 
cania się. zezwalania mu. lub zabrania­
nia takiej, czy innej pracy społeczny, 
lub politycznej zupełnie swobodnie, we­
dług jego własnego uznani:.

S-ek.

O brady  w  Kniei
(BAJKA).

W kniei na polach, w trąb i*
•ządzą o j  lat jusbząbie.
Długo był spokój. Z czasem
coś stą zepsuło w państwie oonnd lasem.
Powiedział jastrząb - minister: — kryzys
weźmiemy w twarde ryzy.—
l  byia sesja. — a więc: jastrząb
ród zastazony,
gawrony,
potem świat gospodarczy: kruki, 
arystokracja  — tępy,

.handel reprezentują sroki.
Szeroki
przedstawiły program naprawy dzłąctoly:
— świat jesi goły,
coraz mniej jest pod horą rob ików —
W iem dostojny nas ró j prysi, g4os zabrał

gołąb dziki.
— Gdzie reszta ptaków?
—  Gdzie są czyżvki, przepiórk i, słow!kt?
— Gdzie pracowite jaskółki?
— Gdzie sikory, czaple, bociany, 
skowronki? Gdzie iórou/ie?
— tu prawie
nikogo niema z reprezentantów ladał 
Lud ptasi ginie z głodu, lud jest w nądzy/.« 
Przerwał mu sąp płowy, 
gładząc dostojnie tył łysef głowy:

Nam trzeba pieniędzy!

K u l i s y  o r z e m y s ł u  c u k r o w n i c z e g o
Otrzymujemy następujące informacie: 
Właściciel wielu cukrowni, m ędzy 

jnnemi cukrowni „Zbiersk", kupuje 
obecnie cukrownię „C ielce od p 
Rotwanda i Baninu Zachodniego za 
cen* złotych 2,00/'000. Kupuie ją na to, 
aby ją natychmiast zamknąć (U).
,ą na to aby ją natycnmiast ramknąć (M).

Celem iei tranzakci' iest to, aby cu­
krownia „Zbiersk" otrzymała na rynek 
wewnętrzny do sprzedaży 'en kontyn­
gent cukru, jaki w danym momencie 
posiada cukrownia „C ie lce"

W  ten sposób, dzięki zamknięciu cu­
krowni „C ielce", cukrownia „Zbiersk" 
zrobi wspaniały interes, gdyż nie po­
większy produkcji cukru na wywóz za 
granicę (co. jak wiadomo, przyniosłoby 
straty); natomiast powiększy kontyngent 
sprzedaży cukru w kraju, co przyniesie 
jej wielki zysk.

Tymczasem robotnicy, zalrudn eni w 
cukrowni „C ie lce" zostaną pozbawieni 
pracy.

A  co Rząd na tę tranzakzję?

Ach! Hołota, 
antypaństwowa robotał
— my mamy blok pod przewodnictwem

jastrząbi.
nam nie trzeba gołąbi*.
— Zdychacie? Zdychajcie prądzejł

—  Zabierać stąd manetki
l  regularnie płacić podatki.
'Potem  uchwalono rezolucją :
— Rząd ,war dej .ąki ułoży dystrybucją 
nowycl. podalkow.
A w końcu rady w rady 
porozdzielano spokojnie posady:
— Ten czuwać ma nad lasmou 
ten nad polem,
ten znów w terenie w stodole, 
na podwórzu, pod strzechami, wssądst*.
— Jako to bądzieł

Nowa sesja. Prezes jastrząb 
powoli cedzi słowa.
Cisza grobowa.
— Skarb pusty —  zawadzą łupy, poda tk t- 
same plewy, ostatki!
— Od długich miesięcy
Nie kosztowałem smaku młodych ta jącyl
— A /a z czy je j winy
Nie wiem ca to  imak padliny?l 
Na to ^roka: — Sąp senator 
ho! hol kombinator!
Gdera, gdera — a padliną się obiera. 
Obraszył stą sąp arystokrata: — Shoking, 
Kiedy głos zabiorą sroki.*
W tedy kruk: fm iał ansę do rodu sroczego
— Panit tego, f/e sią dziele, 
ta w b’oku siedzą — złodziełeł 
Rewelacja — konsternacja/.„ 
wrony krzyczą: — rracja, rrat-ia!
-oraz głąbie/
nądza wszystkich w bloku gnębi.

Spór przerywa iastrząb, wnosząc 
projekty nowvcrt podatków, 
prezes dzwoni, 
wszyscy lewą
głosują za nową ustaw ą.,____

JAN  N, M ILLER.
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Te słowa umieszcza Tuwim w  poin­
cie swego ośmiowierszowego „lem atu ", 
te słowa określają zarazem całą twór­
czość poety.

Nowatorstwo poetyckie Tuw,ma po 
epoce „burzy i rozmachu" z czasów 
„Czyhania na Boga" Iprzecenionego 
zresztą niebywale przez całą krytykę), 
znalazło się wkrótce na baji odbiorczo- 
ści estetycznej Borowych, Kołaczkow­
skich (którego uzupełnień1-  literatury 
Feldmana jest jednym skandalem lite­
rackim), Kleinerów (ud,'eiającym ka­
płańskiego namaszczenia bez wyboru 
nawet grafomanji Bronisława Poletura 
z jego „Polską od serca do serca") —  co 
wespół z tubą literacką Breitera, Ho­
rzycy, Pomirowskiego i reklamą stugeb- 
ną „Skamoiidra" usadowiło Tuwima sta­
tecznie i bezDiecznie na stolcu książę­
cym współczesnej liryki pclskiej.

Wrażliwość estetyczna profesorów i 
docentowiczów ma, jak wiadomo, dość 
określoną, przedmiotowo niewielką, lecz 
maksymalną dla nich, granicę obciąże­
nia „rzeczami nowemi". Hoża ta grani­
cą zaczynają się dla n ch już „duby sma 
lone", partactwo i nieuctwo. Tuwim o- 
kazał się mistrzem w wyszukaniu tego 
złotego środka wrażliwości, kojarzące- 
go mity sercu polskiemu drobno-miesz- 
c; ański sentymentalizm z powłoka no­
woczesności —  i w związku z tem je­
mu przypadło w  udziale odegranie roli 
opatrznościowej w- ijcwej poezji polskiej, 
nie lytiisow i Czyżtwsk^mu, Jasień­
skiemu, Peiperowi, Sternowi —  Utórvro 
z nie mniejszą bodaj slu.°zaością te laury

*) Ju ljan  Tuwim. B ib lja  Cygańska i inno 

w iersze. W arszaw a, 1933 r, J, M ortkow ice.

t izypaśćby mogły.
Tuwim okazał się jedn.k najsławniej­

szym dla kataralnych k:szek przecięt­
nego czytelnika polskiego.

Nie negując bynajmniej t. zw. talentu 
Tuwima, wyrażającego się w  błyskotli­
wie chwytnem wchłanianiu i wypluwa­
niu wrażeń, stwierdźmy, że ten system 
tworzenia, jako zapowiedź dalszjj i roz­
ległej twórczości, któraby wyszła wkoń- 
cu poza luźne impresje, może wywołać 
cawet cnwilowy zachwyt i olśnienie, — 
lecz gdy ten „świetnie zapowiadający 
się talent" zapowiada się nałogowo już 
przez lat 15 —  to może stać się jednak 
zjawiskiem niepokojącem.

Tuwim jest w gruncie rzeczy epigo­
nem symbolizmu; nowatorstwo jego wy­
raziło się początkowo w kilku popular­
nych na Zachodzie i w  Rosji hasłach fu- 
turyslyczpych, które nie zrosły się orga­
nicznie z jego twórczością. Największą 
ego zasługą literacką jest uwspółcze­

śnienie języka poetyckiego, co począt- 
itcwo robiło wrażenie pr/t-civ/stawienia 
się programowemu symbolizmowi.

Lecz na to, by spełnić rolę wiaśc:we 
go nowatora zabrakło iiw im rw i p i ; i  • 

stu własnej koncepcji artystycznej; sta­
rał się ją zastąpić skot^pemi lansaóam 
barbarzyńcy, który wrzekotno gdzieś 
tam poczuł Boga. Łańcuch przelotnych 
i migotliwych impresyj nie odsłania nam 
jednak żadnej wtórnej refleksji, żadne­
go oblicza wewnętrznego, żadnej głębi, 
nad którą mużnaby zapatrzyć się z za 
'urną.

Gra zmiennych obrazów nie wiąże się 
w żadną całość konstrukcyjną i mimo 
powłoki omamentacyjnej zasobnego i 
gibkiego języka poetyckiego nie wycho­

dzi się w  tych utworach poza przypad­
kowość luźnych i mętnych w zarysie im- 
presyj. przeplecionych od czasu do cza­
su rytmiczną przygrywką kaoaretowego 
kupletu.

>I;e iest to bynajmniej żaden przywdej 
talentu lirycznego być programowo bez­
płciowym i chaotycznym. Leopold Stafi 
poza mnogością pozornie luźnych na­
strojów i symbolów ani na chwilę me 
pozbawia nas wrażenia tej jedni poetyc­
kiej, której podkładem iest jego bujna, 
bogata, głęboka osobowość. Mimo pew­
nego podobieństwa do Tuwima a wiele 
więcej zmysłu konstrukcyjnego znajdu­
jemy np. u Wierzyńskiego, który, nie 
poprzestając na dorywczych impresjach, 
zespala je wspólną ramą mc książki prze­
cież tylko, lecz kompozycji poetyckiej.

Już sam tytuł ostatniego zbiorku poe- 
1 .ckiego Tuwima jest pod tym wzgię 
dem charakterystyczny: BrMja cygańska 
i inne wiersze... Autorowi nie udało się 
uchwycić żadnej nic:, łączącej te w ier­
sze, żadnej nuty przewodniej, która mo- 
iłabv odegrać rolę zasady, organizującej 
całość.

W  wyobraźni Tuwima dzieje się tak, 
jak w jego satyrycznym wierszu o „Miesz 
kańcach", —  którzy, patrząc na rzeczy, 
widzą wszystko oddzielnie:

„Że dom... że Stasiek... że koń... że 
Irzewo"...

Z takiego stosunku dt> rzeczywistości 
nic jednak nie wynika.

Wrażliwość poetycka Tuwima roz- 
oroszkowuje się bez reszty na koralicz- 
k chwilowych dojrzeń i spostrzeżeń, by 
zapomniane za chwilę („popatrzę —  za­
pomnę") strzępy wyobrażeń ustępowały 
miejsca nowym, równ e przypadkowym 
zespołom, niezwiązanym żadną zasadą 
'oordynatyjną — pojęciową czy emocjo­
nalną

Wobec tak biernej, spożywczej nieja­
ko metody tworzenia nie dziwimy się 
wcale, że Tuwim sam nie przykłada żad­
nej przekonaniowej czy wewnętrznej wa­

gi óo swoich utworów, jau można wno­
sić choćby ze znanego odwołania prze­
cież wiersza „Do prostego człowieka"— 
pod dyktatem zasłużonej panny respeit- 
towej literatury polskiej — pani W ielo­
polskiej.

W  związku z tem nie dziwi nas rów ­
nież wcale zestawienie „rewolucyjno- 
proletariackiego" wiersza „Do prostego 
człowieka" z faszystowską „Wiosną 
chamów" lub „W iecem ", w których nie­
chęć „estetyczna" do okadzanego przed 
chwilą „prostego człow ieka" przybiera 
kształty jak n i poetę wieku XX wręcz 
żenujące.

Jak pensjonarka potrafi napisać do­
bre wypracowanie na każdy zadany 
temat, nie troszcząc się wcale o powią­
zanie ich ze sobą, bo tak daleko kryty­
cyzm metra myślącego „państwowo" za­
chodzić me powinien, —  tak Tuwim d o -  

trafi napisać „dobry" wiersz na każdy 
zadany temat —  podsunięty mu przez 
naskórkową wrażliwość nałogowego łow 
cy nastrojów i melancholijek. A  że tam 
w jednym powie „biało", na fco w dru­
gim „czarno", że w jednym roztkliwi Jię 
nad „prostym człowiekiem", by w na­
stępnym ten prosty człowiek stał się 
„charajo z akcentem na o" to nie można 
mieć do niego żadnej o to pretensji, 
gdyż to «ą wszystko wprawki czy „ćwi- 
ezemka" do niczego nie obowiązujące ‘ 
z niczera nie związane.

Tylko że —  czem w takim razie poe­
ta będzie różnić aię od wierszoklety, 
który z podrzuconych Jfdąie kilku stów 
zgrabne składa wierszyki ku uciesze 
licznie zgromadzonej cyrkowej publicz­
ności?

Sam poeta daleki j'est od wszelkicń 
pi zyziemnych zatargów, przechodzi „ob­
cy, zimny, obojętny", marząc * angiel­
ska i wytrwale o „nieziemskiej ojczyźnu 
swojej" („Złota polska jesień"). Sam ba 
nał tej teologiczne - patriotycznej meta 
uzyki jak { jego wyraz jeat wręcz osia 
UmitiacŁ
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Sąd w sprawie 
pana Targowskiego
Pod  tytulejn -Sąd przyjacielski" pisze .p o lo ­

nia" o powołanych przez marszałka Senatu arbi 
lnach w  sprawie zarzutów, postawionych przez 
ten dziennik senatorowi BŁ. J. Targowskiemu:

„Senatorowie Bobrowski i Bogucki należę do 
BB, a  sen. Makarewicz został wybrany do Senatu 
z  listy nr. 1 i jest zbliżony do klubu BB. A  więc 
sąd honoiowy nad sen. Targowskim  odbywać się 
będzie w  gionie onzyjació. politycznych p. Tar­
gowskiego".

W  „Czasie" za* czytamy:
„N a  zastępcę interesu publicznego w  sprawie 

p~zed sądem marszałkowskim, wszczętej na prośbę 
sen. J. Targowskiego w związku z zarzutami sta 
wianemi mu prcez katowicką p o lo n ię "  marszałek 
senatu powołał sen. Zygmunta Jundziłła".

Czy i wileński senator nie do tegoż kompletu 
należy?...

Serdel-fotel czekają
O rgar lewiatański „Kurjer Polski*' sarka na to, 

że bardzo dochodowe stanowisko pisarza hipote­
cznego w W arszaw ie pozostaje nu obsadzone, za 
Kzym uje się je dla kogoś, kio jeszcze na innym 
fotelu siedzi. A  teraz przez krótsze okresy czasu 
urzędują tam „pełniący obowiązki" pisarza. T ra ­
ktuje się len urząd, jak ironicznie zaznacza ów 
sanacyjny organ, jak  „mączikę Neslla dla pokrze­
pienia w ielu osób.

Dziennik lew ha lańiski jest tak oewny siebie, że 
nie krępuje się i krytykuje, gdy mu coś nie do 
gad za. Jegc zaś patronowie mają interesy i chcą, 
ażeby na tem stanowisku była osoba orjentująca 
się dobrze i wiedząca, że nie jest przelotnym pta­
kiem, po którym zaległości odrobi kto inny.

Sresztą wyraźnie to zaznacza, p.sząc:
„N ie  przyczynia się to do usprawnienia biegu 

urzędowania i zauowoleni* klientów".
Dlatego powtarzamy, iry tuje się, że to stanowi­

sko jest „nieobsadzoiw definitywnie, _ stale dla 
kogoś rezerwowane".

sprawy partyjne
— O—

DOROCZNE W A L N E  ZE B R A N IE  P A R T Y JN E  
W  K R A K O M IE  

D orodne walne zebranie członków PPS  w  Kra­
kowie, odbyło S'e dnia 8 bm. w saii Domu Ro­
botniczego przy ul. Dunajewskiego 5.

Zebranie zagaił przewodniczący tow. puseł Żu­
ławski, który oddał hołd pamięci zm arych  w o- 
kresk: sprawozdawczym towarzyszów Wężyka, 
pazura, ’ /pińskiego, R ad wańskiego i Hoffmana. 
Zgromadzeni uczcili pamięć zmarłych przez po­
wij tanie.

Następnie po odczytaniu protokołu z  ostatniego 
walnego zebrania tow. Pcller przedstawił dzia ła l­
ność partj i v okresie sprawozdawczym na terenie 
Krakowa i w  okręgu.

Tow  Kubanek złożył sprawozdanie nasowe, pu- 
czem Iow. Korolew icz przedstawił działalność 
TU R , Tow . uomu Robotniczego. Domu TU R  
i Ośrodka zarowia im. Zygmunta Marka Po spra- 
• ozdaniu prasowem zloiouem  przez iow  red. 
Haeck«ra, im ieniem kom isji rew izyjnej tow. Jura 
postawi! wniosek o udzielenie absoJulorjom ustę­
pującemu OKR.

P o  wybraniu komisji matki, ozpoczęla się d y ­
skusja r.ad sprawozdaniem, w  której zabierali 
jłos: tow. tow. Sawicki, Żyła, Bogatko, Murzyn, 

Bulsiewicz, Papier Rosenzweig, Haecker i Zathey, 
poczem dyskusję przerwano i przystąpiono do w  r. 
ooru w ładz partyjnych.

Na wniosek kom isji matki do OKR PPS  Kra 
.ow. !piasio weszli dogatko Ma.rjan, Bulsiewicz 

Kazim ierz lekiera Stanisław, Kubanek Franci 
szek, Korolew icz W incenty, Mucek J., Matula W ła ­
dysław, Nowakowsiu Saturnin, PeLler Jerzy, P rzy . 
byś Kazim ierz, dir. Rosonzweig Józef, Stańczyk 
Jan, Sosin Ignacy, dr. Szumski Romuald, d i . Szy­
mańska W anda, Wrońsk/, poseł Żuławski Z/rg. 
m u n i

Zastępcy: Krenier Jan, I uczak, Bauer IIocL - 
/eld J.

Kom isja rew izyjna: Czerwieniec Steian, Jura 
"Władysław, Laszczyk; zastępca: Murzyn W o j­
ciech.
. Sąd partyjny: .td. Feldman Leon. dr. Gross Ft.

łrks, Kol Ls ze w,yki. Łachecki Marcin, PacKan Jan, 
dr. Pelzlm g Maren, Z iffe r  Hetu-yk; zastępca: mg. 
Haubmstock W itold.

Jutro odnędcie się nadzwyczajne walne zgro­
madzenie delegatów do lwowskiego ZUPU, na kló- 
rpm przeas ta wioną zostanie po raz trzeci sprawa 
zm iany statutu w  kierunku zredukowania okresu 
zasiłkowego z 9 na 6 miesięcy-

Jak wiadomo, Zakład wypłacił bezrobotnym za 
grudzień ub. roku tylko 25% zasiłku, zaś od u- 
chwalenia skrócenia okresu zasiłkowego uzależnił 
doDłatę różnicy 7i>% za ten miesiąc. Ten b< zpraw- 
ny proceder wywołał w  całej Polsce niebywale 
oburzenie. Ze wszystkich stron kraju prolestu ą 
pracownicy umysłowi i domagają się ukrócenia 
samowoli Zakładu. Ta  spekulacja Zakładu na nę­
dzy i głodzie bezrobotnych, którym ce*owo wypła­
cono tylko 25% zasiłku, by wym óc na delegatach 
zgodę na skrócenie okresu zasiłkowego, jest godną 
najsurowszego napięlnowa ma i niewątpliw ie spot­
ka się z gwałtownym  atakiem delegatów na wał- 
nem zgroinadzeiiu . Zakład straszy, że wydział 
kierujący poda się do dym .sji, jeśli wniosek o skró 
cenie nie p-rejdzie. Straszy dalej, że fundusz eme­
rytalny ucierpi, gdy nie nastąpi ograniczenie okre­
su zasiłkowego.

W szystko U> razom obliczone na uległość dolega 
tów z grupy pracowniczej. Ale już najwyższy cza.*, 
aby wydział kierujący ustąpił. Oplnja pracowni­
cza od pierwszej chw ili nie miała do nieg,, zau fa­
nia. N ie ma go temłiardziej dzisiaj, gdy idizie on 
na pasku wrogów ubezpieczenia. Delegaci nietylko 
będą głosować przeciwko zniesieniu g 47 statutu 
Zakładu, ale na wypadek ustąpienia wydziału kie­
rującego domagać się będą rozpisania nowych w y ­
borów do w ładz Zakładu, które trzymają się u

( Telejonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 20 stycznia.

Na dzisiejszym posiedzeniu sejmowej komisji 
b a d y lo w e j tłyskuiowano nad budżetom monopo­
li państwowych: spirytusowego, solnego, zapał­
czanego tytoniowego i toterji pauslwowej.

Relerent poseł Hutten-Czapski (B B ) zaznacza, 
że mono-pot solny prelim inowany jest w  docho­
dach na 9y,573 590 złotych, w wydatkach na 48 
mitlj. W.huo złotych, wplata do skarbu państwa 
48.563.00u zło łych. Monopol tytoniowy prelimino­
wany jesL w dochodach na 604,367 Obu złotych, w 
wyda.kacli na 264,367.000 złotych, wpłata do skar­
bu państwa 330 m iłjonów. Z monopolu spirytu­
sowego preudiiinowany jest dochód na 402,30o.000 
złotych, wydatki na 106,300.000 złotych, wplata 
do skarbu panstwa 230 m iłjonów  złotych. Loterja 
państwowa prelim inuje dochód na 60,021.030 zł., 
wydatki na 54,941.030 zł., wplata do skarbu pań­
stwa 14,0ou.009 złotych. Gospodarka w  monopolu 
zapałczanym nasuwa pewne wąjpliwości. Ceny 
zapałek są u nas wyższe niż w Czechosłowacji, 
K a u c ji ild. Zbyt zapałek spada. Dochód z dzier­
żawy monopolu prelim inowany jest na 16,512.000 
złotych, z  tytułu ryczałtu poualkowego 2,016.000 
złotych.

W icem inister skarbu p. Jastrzębski zaznacza.

Następnego dnia ouhylo się posiedzenie nowo- 
wybrainego OKR. PPS ru-aków- uiiaslo, na któreir 
dokonano wyboru prezyujuni.

Na przewodniczącego O KR PPS Kraków —mia­
sto wył,i ano: Iow. pos. Żuławskiego, zastępców: 
tow. Nowakowskiego, tow. dr. Rosenzweiga i tow. 
dr Szumskiego. Sekretarzom został tow. Peller, za­
stępca tow. Matula, skarbnikiem tow. Kubanek, 
zastępcą Iow. Sosin,

Dailszy ciąg zebrania partyjnego odbył się w  nie­
dzielę 16 bm. pod przewodnictwem tow. pos. Żu­
ławskiego. Toczyła się dalej dyskusja nad spra­
wozdaniem, w której zabierali głos: tow. tow.
Osiek Maurycy, Nowakowski, dr. Gross Feliks, 
Przybyś, Bauer, Z iffer, Kuczara, Zalhey, Bogatko, 
dr. Szumski, dar. Rosenzweig, poczem odpowiedział 
tow. żu ławski.

Wkońcu po wyczerpaniu d j skusji uchwalono 
agioszone w  czasie dyskusji następujące rezolucje:

I. Protest przeciwko krzywdzeniu bezrobotnych 
robotników i pracowników umysłowych przez cią­
głe rozporządzenia Dogerszająoe nędzne zasiłki 
bezrotłoinych, oraz przeciwko projektow i rządo­
wemu noweliza< ji dekretu o ubezpieczeniu pra­
cowników umysłowych, Rezoiucja w da lsz jm  cią­
gu domaga s»ę onniżema komornego we wszyst­
kich domacu Z. U. P. U i Zakł. ubezp. oa wypad, 

kow oraz usunięcia rządów komisarskieb we

steru oo kilku lat m imo upływu kaddneji i zde­
kompletowania składu. N ie może się znaleść api 
jedc r, przedstawiciel z grupy pracowniczej, k tóry­
by głosował za zniesieniem czy zawieszeniem 
§ 47.

W szyscy ci delegaci muszą bezwarunkowa w  
walnem zgromadzeniu orać udział i jakkolw iek 
usiłuje się na nich wpłynąć w tym kierunku, by 
do Lw ow a nie wyjeżdżali, a niektórych z nich 
nawet się szykanuje to m im o to muszą spełnić 
swój ooow iązek wobec mandatarjuszów i głoso­
wać przeciwko ograniczeniu zasiłków

Delegaci muszą pamiętać, że tu chodź o coś 
w ięcej także, niż o sam zasiłek. Lew jalan  roLi 
wszystko, by zm obilizować opinję przeciwko u- 
bezpieczeniom społecznym. Udało mu się przeko­
nać czynniki urzędowe, że należy ograniczyć pra­
wa ubezpieczonych i  świadczenia, teraz zapomocą 
wstrzym ywania wypłaty pełnych zasiłków i in­
nych bezprawnych zarządzeń, usiłuje się obrzy­
dzić pracownikom umysłowym Zakłady po to, 
by i oni nieświadom ie i zbałamuceni, opowiedzie­
li się za zniesieniem ubezpieczenia, skoro nic z 
niego nie mają. W  tym kierunku idzie perfidna 
gra i dlatego czujność opin ji pracowniczej musi 
być icm mocniej zaostirzona.

Ogół pracowniczy musi przygotować zbiorc wą 
akcję protestacyjną i obronną. N ie dam y sobie 
wydrzeć naszych praw nabytych. N ie pozwolim y 
oa powolną śmierć głodową tysięcy ludzi, których 

i jedyną winą jest to, że się urodzili i  pragną żyć.
M. Statter.

że dzierżawcy monopolu wypuścili zapałki impre­
gnowane w  niczem nie różniące się od dawnych, 
a w  pudełku jest o pięć sztuk mniej. Wskutek te­
go zapałki podrożały o 10 procent. Nad tą spra. 
wa zastanawiają się sfery miarodajne.

Poseł Rymiar (klub nar.) zaznacza, że-cena za 
palek jest o 40 procent wyższa obecnie niż daw ­
ni j. N ie obniżono ceny soli jadalnej, a obniżono 
cenę soli bydlęcej. Skutek jest taki, że ludność 
używa do jedzenia soli bydlęcej. W  monopolu spi 
rylusowym  w dziedzinie koncesji stosuje się kry- 
lerja partyjno-polityczne. Gospodarka jest rozfzu- 
ną Między innemi porobiono zapasy spirytusu i 
butelek na dwa lala. W  monopolu spiryńusow ym  
jest pozycja 675.000 złotych na nagrody dla urzę­
dników skarbowych. W artóby się dowiedzieć, kto 
tą sumą dysponuje i kto otrzym uje te nagrody.

Poseł Lhądzy iiski (N P R ) wskazuje, że w  rabry- 
kach monopolu zapałczanego liczba robotników 
spadla o 4.000. Domaga się dalszej obniżki cen 
monopolowych.

Poseł Rozmazin (klub żyd.) poddaje Krytyce 
gospodarkę monopolową, w  szczególności spiry­
tusowego i zapałczanego. T e  sztuczki, przez któ­
re wmaw ia się w ludność, że towar jest lepszy, 
w ięc trzeba za niego drożej płacić, nie powinny 
być p,zez rząd tolerowane.

O godzinie 2 zarządzono przerwę do 8 wieczór.

wszystkich irnst. ubezp. W reszcie rezolucja oroie- 
stuje przeciwko projektom kom isji kodyiiikacyj- 
nej dotyczącym umowy o pracę.

II. Robotnicy krakowscy przyłączają'się do akcji 
towarzyszów posłów na terenie sejm owym za znir 
sieniom sądów doraźnych na zom k ^ h  Polski i 
w zyw a ją  C K. W . do podjęcia w  lej sprawie ikcji,

III. W  d rw ił', w  której nacjonalizm  ukraiński 
i polski ze szikodą dla klasy pracującej rozpętał 
akcję na terenie Małopolski W schodniej, walne 
zgromad lenie, domaga się uregulowania kwest ji- 
ukraińskiej w  ramach samorządu i aulonomji, 
zgodnie z  programem PPS  i ustawami o samorzą­
dzie ziem  wschodnich uchwalonemi już w  Sejm ie 
uslatwoda-wczym

IV . Doroczne W alne żebranie członków krak. 
o igan izacji PPS, przyjm uje do wiadomości spra­
wozdanie ustępującej egzeku tyw y OKR PPS  
i w zyw a  nowo wybrany OKR oraz wszystkich to­
warzyszów do imłenzywnej pracy organizacyjnej 
i propagandowej w  kicTuinku wykonania wskazań 
Rady Naczelnej i C K W  PPS ",

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRa SOWYM!
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Zmiany w komplecie sądu 
dla procesu brzeskiego

S E J N
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 20 stycznia.
Na dzisiejszem posiedzeniu przyjęto nowelę do 

rozporządzenia prezydenta Rzeczypospolitej o ul­
gach dla przedsiębrał stw przemysłowych i  ko- 
muniKacyjnych, przedłużającą okres ulg na 5 lar

W  drugiem  i  trzeciem czytaniu przyjęto  ustawę 
o przekazaniu pewnych nieruchomości państwo­
wych na rzecz Czerwonego Krzyża.

P rze ję to  ustawę zm ieniającą postępowanie 
przy sprzedaży i  zamianie nieruchomości pań­
stwowych w  ten sposób, że rząd upoważniony 
jest do takich trantakcyj co do nieruchomości w  
obszarze do 2500 metrów kwadratowych i w ar. 
tości 25.000 złotych bez specjalnej uslawry s e j­
mowej.

Przystąpiono do wniosku posłów ukraińskich
0 ulgach w  podatku wojskowym  W nioski odrzu­
cono i  przystąpiono do ustawy o projekcie

- PR Z E D ŁU Ż E N IA  OńRESU U R ZĘ D O W A N IA  
O RG ANÓ W  SAM ORZĄDOW  YCH 

w  czterech województwach małopolskich Zatbrał 
glos poseł L iw o  (klub nar.)

Pos. L iw o  stw ierdza że pruj akt ustawy zdąża do 
zniszczenia tych resztek sami iządu, jakie jeszcze 
pozostały. Rząd boi się wyborów, przy których 
lie można terorean caLszować w oli ludności tak, 

,,ak się to robiło przy wyborach do Sejmu i Se­
natu

Przeciw7 projektow i wypow iedzią ■ się następnie 
por. Krzciuk (str. lud.) zaznaczając, że opraco­
wany now y proiek l ustawy samorządowej jest 
fwgrzebanłem samorządu.

Projekt odesłano do kom isji adm inistracyjnej
1 przystąpiono do I czytania projektu ustawy o 
t y  kupnie -gruntów.

Pc . Langer (str. lud.) stwierdza że projekt jest 
gwoździem  do trumny re fo im y rolnej. Zamiast 
wyzyska- okres kryzysu, rząd zrzeka się przym u­
sowego wykupu.

Tow . poseł Świątkowski stwierdza, że ustawa 
o reform ie rolnej w  praktyce jest przekreślona 
Projekt ten obecny stan rzeczy legalizuje. PPS 
protestuje przeciw temu projektowi.

Na tern posiedzenie Seimu wyczerpano.

T E L E G R A M Y
——O —

W Y J A Z D  P. BECKA DO GENEW Y' 
W arszawa 20 stycznia (tel, w ł.). Min. spraw 

zagranicznych ... Becl wyjechał dziś do Ge lew y 
na sesję Rady L ig i Narodów7.

SEN. SO BO LEW SK I SK A R ŻY  „PO LO N IĘ *4 
Warszawa. 20 stycznia (tel. w ł.). „Iskra do- 

n >si, że sen. sanacyjny Sobolewski zamieszany w 
aferę pszczyńską, wystąpił na drogę sądowa pizc- 
crwk< „Polonii**.

OD RO CZENIE  REICH STAG U  O T Y D Z IE Ń  
Berlin, 20 stycznia. Konwent senjorów Reich­

stagu Przyjął dziś wniosek frakcji centrowej od­
raczający termin zebrania Reichstagu do 31 hm., 
czyli o  tydzień. W  dniu 27 hm. zbierze się kon­
went senjorów, celem ustalenia porządku dzien­
nego obrad Reichstagu. W niosek hitlerowski, do ­
magający i ię pełnomocnictwa dla prezydenta 
Reichstagu Goarnga, zwołania Reichstagu .\edle 
swego uznania, został odrzucony

ŚC ISŁA  DYSKRECJA!
Berlin, 20 stycznia. Kanclerz v. Schleicher p rzy­

ją ł dziś przedstawiciela bawarskiej pairlji l o o w e j  
p r a k f ł  le ich ta , z  którym  odbył godzinną konfe­
rencję. Obie strony zobowiązały się przedtem do 

'ksłej dyskrecji.

ZN O W U  BÓJKa  h i t l e r o w s k o .
K O M U N IS TYC ZN A  

Berlin, 20 stycznia. Podcza*- zebranie komuni- 
; yoznego, na które przybyłe wielu hiilerowców, 
doszl) wczoraj w ieczór do krwawej bójki, w  toku 
której 3 osoby odniosiy rany ciężkie a 6 lżeisze. 
Po lic ja  dokonała 53 areszlow:an

CZARNY K A N C LE R Z  AU STR JAC K I 
W  CZARNEJ B A W A R II 

Mon tchjum, 20 stycznia. Ausirjacki kan^erz 
zw iązkow y przyjechał dziś rano do Momachjum.

«  G Ó RNIKÓ W  Z A S Y P A N Y C H  W  K O P A L N I 
Luksemburg, 20 stycznia. W  kopalni węgla w  

Gras zawaliła  się sztolnia i przysypała 6 górn i- 
kó w . Podjęta ak ,ja  ratunkowa nie doprowadziła 
jeszcze do celu. Na znaki dawane przez członków 
Ekspedycji ralunkowej zasypani n ie odpowiadają, 

z  czego wynikałoby. że nie -najdu' j  się już przy 
życiu. — -------

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 20 stycznia.

W  komplecie sądowym w apelacji od wyroku 
w  procesie brzeskim wobec przedłużającej się cho 
roby desygnowanego na przewodniczącego sa.

Posłow ie z klubu ludowego w nieśli w  Sejm ie 
następującą interpelację do m inistra spraw we­
wnętrznych.

„Mieszkaniec wsi Bolechowice, gm ina Korzet- 
ko, pow iat kielecki, Stanisław Górniak ziarna! 
swojemu sąsiadowi Stanisławowi Janlurze drze­
wko owocowe. Poszkodowany zameldował po li­
cji. Po lic ja  wezwała Stanisława Górniaka na po­
sterunek do Chęcin. Gdy wezwany stawił się na 
posterunku, to pomimo, iż nie zapierał się swego 
przekroczenia, tern niemniej przodownik poste­
runku Jan Debiń kazał okuć Stanisława Górnia­
ka w  kajdany ręczne i  w tedy przodownik Jan 
Dtbiń tak bił Stanisława Górniaka pięścią w  
twarz, po growie i wreszcie w  kark, w  kręgosłup 
lak ciężko aż Stanisław Górniak dostał krwotoku 
z ust. Posterunkowi zaś: Banasik, Ziółkowski.

R E 7 0LU C JA  R ZE C ZO ZN A W C Ó W  
GOSPODARCZYCH 

Genewa, 20 stycznia. Kom isja rzeczoznawców 
dla przygotowania św iatowej konferenej* gospo­
darczej zakończyła wczoraj wieczór swe prace 
przyjęciem  rezolucji. (Poda jem y ją w  osobnym 
artykuliku. Przyp. rod.j. Rezolucja pi ̂ okazana zo­
stała komitetowi organizacyjnemu, który zbiera 
się 25 bm. w  Genewie pod przewodnictwem an­
gielskiego ministra spraw zagranicznych sir Johna 
Simona. Komitet ten ma usLalić termin zw ołan i’ 
św iatowej kuuiferencjii gospodarczej, oraz dokonać 
wyboru przewodniczącego, którym wedle wszel­
kiego prawoopodobieiisl v*a zosianie prem jer an­
gielski MacDonald.»  ^ ir-.-

FAULA M EN T FR AN C U SK I ZA  PRO JE KTEM  
SAN AC YJN YM  S oC JA L lS LÓ W

Paryż, 20 stycznia. Kom isja finansowa Izby wy 
powieuziaia się wczoraj wieczór przeciw projekto­
w i podwyższenia podatków o  b% , zawad temu w 
programie finansowy m ministra skarbu Cherona. 
Kom isja uchwaliła, aby powstałe w  ten sposób 
braki uzupełnione zostały po myśli projektu frak­
c ji socjalistycznej. Minister skarou oświadczył, że 
nie odmawia komisji prawa stawiania własnych 
wniosków, jednakże zmuszony będzie walczyć o 
przaprowadzenie głównych zasad swego programu. 
Prem jer Pan 1-Boticour podkreślił swoją solidar­
ność z  Cheronem.

H ERR IO T O PR ZY  JACIO ŁACH  I W RO G ACH  
FR AN C JI

Paryż, 20 stycznia. Na odczycie towarzystwa od- 
czylowego „Les Annales** by ły  prem ier francuski 
Herriot pazemawiał wczoraj wieczór na terna1*• 
N iem cy i Auslrja. Po  przedstawieniu dotychczaso­
wej polityki niemieckiej Herriot stwierdził, że 
Niem cy systematycznie zm ierzają do odzyskania 
drogą perlraktacyj t przetargów Lego, co utraciły 
w  następstwie wojny. W ylicza jąc problemy euro­
pejskie, które wym agają uregulowania, wym ienił 
Herriot m. in. również „korytarz gdańsk7'*. W  kwe- 
s lji rozbrojenia moralnego mówca wystąpił prze­
ciw niem ieckiej prasie ilustrowanej, która w  celu 
podjudzania ludności niemieckiej przeciw Francji 
przepełniona jest fotografjam i dolyczącem i zbro­
jeń francuskich. Po krótkiej wzmiance o zawarciu 
fraincusko-sowieckiego paktu o nieagresji Herriot 
za ją ł się Austrją. W skazał on na konieczność w a l­
ki z myślą o „Anscblussie" do N iem iec i na ko­
nieczność dodawania Austrji odwagi do w ytrw a ­
nia w  niezawisłości. Dalej wskazywał Herriot na 
niewdzięczność W ęgier, które m im o że uczyniła 
Francja dla nich bardzo dużo, zw róciły  się ku 
W łochom . H erriot w yraził wreszcie najwyższe 

uznanie dla Czechosłowacji, którą nazwał nieza­
wodną przyjaciółką w  niepewnej okolicy i  zakoń­
czył uwagą, że w  polityce europejskiej Francja 
służy idei, nie ulega jednak żadnej iluzji.

P A K T  O N IE AG R E SJI P A Ń S T W  C IĄG LE  
W O JU JĄCYCH  

Londyn, 20 styczaiia. „T im es" donosi z R io  de 
Janeiro, że rząd brazylijsk i przy ją ł propozycję 
rządu argentyńskiego zawarcia paktu o  nieagresji 
im iędzy państwam i Am eryki Południowej.

Edwarda Rudnickiego zaszły zm iany. Na prze. 
wodniczącego wyznaczono wiceprezesa sądu ape­
lacyjnego p. Bronisława Gacka, na wolantów sę­
dziów  W ładysława Chodeekiego i Tadeusza K ra­
sowskiego.

I ozmalec i  Dąbrowski b ili Stanisława Górniaka 
pałkami gom owem i. Gdy krew  Stanisława Gór­
niaka malała podłogę na posterunku, Jan Debiń 
krzyknął: „T y  chamic, zliż  tę krew** W obec lego 
Stanisław Górniak nawrel bętląc okuty na rękach, 
musiał choć chusteczką oo. nosa podłogę z  włas­
nej krw i wytrzeć, aby się nie narazić na dalsze 
katowanie. Zachodzi przypuszczenie, iż  przodow- 

I nik Jan Debiń dopuścił się takiego znęcania nad 
Stanisławem Górniakiem na prośbę Stanisława 
Jan tury.

W obec tego niżej ^odpisani zapy tuja pana m i- 
niska:

Co zamierza uczy nić, aby policja przestała bić 
obywateli państwa i zachowywała się tak, jak 
przystoi straży’ bezpieczeństwa Rzecz epospo Iitej 
Polskiej?**.

W E Z W  ANIE, KTÓ RE N IE  BĘ D ZIE  
USŁU CH ANE 

Madryt, 2u stycznia. Rząd hiszpański wezwał 
wszystkich 29 monarchistów, którzy zbiegli z  wię­
zienia w  V illa  Gisneros, aby się dobrowolnie sta­
w ili przed sąd najwyższy, gdyż w  przeciwnym 
razie będą uważani za powstańców.

EPID EM JA G R Y P Y  W  ANG G LJI 
Londyn, 20 stycznia. W edle wykazu urzędu zdro 

w ia w  ubiegłym tyrgud.niu zmarło na grypę w 
większych miastach A n g iji ŁQ4ł osób.

STR AJK  A U TO B U SO W Y W  L O N D Y N IE  
Londyn, 20 stycznia. W  Londynie wybuchł dz>’- 

strajk pracowników?**;, autobusowych. Strajkuje;' 
przeszło 3 tysiące szoferów i  b ileterów ,

H O O YER I R O O SE YE LT 
Nowy Jork, 20 stycznia. W  Białym  Domu w  

W aszyngtonie rozpoczęła się dziś zapowiedziana 
konferencja prezydenta H oc '-era z przyszłym  pre- 
zydenLem Roosevellem. W  konferencji biorą rówr- 
nież udział sekretarz sLainu Stimson i  sekretarz 
skau.hu Mills. Jak z kół poinformowanych dono­
szą, konferencja ta ma na celu omówienie m o­
żliwość* podjęcia pertraklacyrj w kwestji długów7 
wojennych jeszcze pi-zed rozpoczęciem urzędowa­
nia prezydenta Roosevelta.

l hram i ze świata
ZA K O Ń C ZE N IE  STRAJKU W  TOW ARZY*- 

S T W IE  UBEZP. „G ENERALE* W  W AR SZA W  IE.
Strajk pracowników wt towarzystw ie ubezp, „Aśsi - 
curazioni Generali" skończył się. Strajkujący przy­
stąpili do pracy. Dyrekcja zrezygnowała z projek­
towanej redukcji 30 pracowników7 a 10 pracowni­
kom, których ma zredukować do 1 lipca, zobo­
w iązała się wypłać ;ć siedmiomiesięcauą odprawę. 
Pracownicy, któryc-hby zwolniono po 1 Hoca, otrzy­
m ają sześciomiesięczne odszkodowanie. Ponadto 
najniższe place m ają być wyrównane do m inimal­
nej granicy 250 zł. W reszcie towarzystwo zgodziło 
się zapłacić pracowni Kom za czas strajku

D R Z E M K O  D LA  D ZIE C I R O B O TN IC ZYCH  
W  STRYJU. Kom isja kulturalno-oświatowa ZZ K  
i T U R  Dod przewodnictwem tow7. Handlera i Ha- 
m ulew icza urządziły drzew7ko d la  dziec: w  sadi 
Z Z K  6 bm. o godz. 17 z rozma:*emi niespodzian­
kami, przygolowanem i przez żon^ naszych towa­
rzyszów. Przy pięknie ubranem di zewku p rzygry­
wała orkiestra, a salę zapełniła dziatwa, którą za­
baw ia ły  towarzyszki i  rozdawały ofiarowane po­
darunki. Podczas przerw y rozdano dla 18 naj­
biedniejszych dzieci podarki składające się z o d u -  
w ia  i cieplej odzieży. Fundusz na ten cel zebrano 
w  warsztatach P K P  95 zł., zaś w  mieście od sym ­
patyków 29 zl. 50 gr. W szystkim  Towarzyszkom  
i Towarzy szom oraz oak.estrze P K P  za bezinte­
resowne poparcie tej akcji składa serdeczne po­
dziękowanie

Komisja kulturalno-oświatowa ZZK  i T U R  
w  Stryju.

Interpelacja ludowców w sprawie bicia
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S T A R A N IE M  OKR PPS W  E L W O W IE  

odbędzie się w  sobotę 21 bm. w lokato przy ulicy
. *.|.i Rulewskiego 23, I I  piętro

Wieczór pieśni
w wykonaniu znakomitego artysty teairó^

*  m iejskich

Ja n u s z a  s i  f.a  c h o c k i  e g o

Akompanjuje kap. Lilien feid ,
Poza rem parę utworów odśpiewa Chór Robot-

Początek o godzinie 6‘30 wieczorem
W stęp wyłącznie zs ''kazaniem zaproszenia. — 

Zaproszenia do nabycia w  adm in islr°cji ,,Dzien­
nika Ludowego’ (u l. Syksluska 21, I I  p iętro) i 
w  sekre tar jacie PPS  (ul. Rutowskiego 23, II p.)-

i f R O N I K A
T E M P  WIELKI

Sobota 7’30: „Samum".
Niedziela., 3‘30. „Z  ma.ei chmury'* (poraź ostatni);
' 7’30: „Samu-rn".

TE ATR  R O ZM AITO ŚC I
Sobota, 3‘30: J acu ś  Nieroba t jego p rzyjacie l" (ko- 

medjo-Dajka dla m łodzieży); 7‘30: „M agia".
Niedziela, 12’00 w południe: ..Jacuś Nieroba i jego 

przy jac ie l"; 3‘30: ..Jim i  Jill" (ceny 80 gr. do 4‘50 
z!.); 7‘30: „Magia" (Abon. 6).

COLOSSEUM
Film : „T iansatlantic" i rew ja „W ie lka  parada mary­

narzy".
—  o o  o  —

M AG AZYN  PO ŚC IE LI R. D RŻAŁA , Lw ów . Chorąż' 
czy  zna 5, poleca: kołdry, materace po naitańszych ce­
nach. Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 8 zł

— o o  o —
,JA C U Ś  N IEROBA I JEGO P R ZY JA C IE L ", komedia 

dla dzieci i m łodzieży pióra W . Raorta. grana będz.e 
-dziś w sobotę o godzinie a‘30 popołudniu i w niedzielę 
22 bm. o godzinie 12 w południe w Teatrze Rozmaito­
ści. Lekką, dowcipna treść, mile, swojskie piosenki i 
ląńpe, komiczne tyipy. wszystKO to składa sic na cza­
rując.! sałosc. Ceny biletów obniżone —  już od 80 gi.

NIEDZIELNE P u P O L U D N Ió W K l TE A T R A LN E  PO 
CENACH ZNIŻONYCH. Teatr W ielk i daje o godzinie 
3 ‘30  p o p o łu d n iu  pogodną komedię Brunona Franka pod 
tytułem „Z  malej ch m u ry-". Komiczna tieść, beztro­
ski, szczery humor, paradoksalne ujęcie stosunków spo­
łecznych, wszystko to zapewnia w idzow i wesołe spę­
dzenie niedzielnego popołudnia. Świetna gra artystów  z 
p. Z. W ierzeiską na czele potęguje w  wysokim  stopniu 
czar sztuki. Niedzielna popoludniówka odbędzie stę sta­
raniem Tow arzystw a  Opieki nad Zwierzętam i.

1 E ATRZE  R O ZM A ITO ŚC I dana będzie poraź pier­
w szy  w porze popołudniowej nakomita komedja mu­
zyczna pod tytułem „Jim 1 Jitl". Przepiękne melodje, 
Pzwsenki, przepycn barw, młodość, wdzięk, miłość, hn- 
-ior _  oto „Jim i Jill". Ceny znizone Od 80 groszy 
do 4 50 zł.

W IE C ZO R Y  K A R N A W A Ł O W E  W  OPERZE. Najbliż­
sza premierą w  operze lwowskiej będą trzy jed-noaktc- 
w e opery, które złoża się na całość przepięknego w ie ­
czoru karnawałowego. Jedną z nich będzie opera ko­
miczna Pucciniego „Gianni Schiochi", di ugą oper.* K o­
miczna Kreneka „Champion ciężkiej wagi, albo chluba 
narodu", dopełnieniem zaś ’ ogatej i interesując ej cało­
ści będą „N oce W iedeńskie ’ z muzyką Jana Straussa.

SZÓ STY  KO NCERT SYM FO N ICZNY odbędzie się we 
środę 25 bm. o godzinie ,8’ 15 w ieczorem  w sali Teatru 
W ielk iego ood dyrekcją Adama D ołżyckiego. Solistą 
będzie znakomity pianista nowozelandzki Guy Merri- 
ner, jeden z najwybitniejszych w irtuozów  fortepiano­
wych młodej generacji.

COLOSSEUM . Dziś i w  dni następne wesoła rew ja 
pod tytułem „W ie lka  parada m arynarzy", która zdo­
była wielkie uznanie u pubfcznosci Lw ow a. Rew ja ta 
składa się z wesołych skeczów, inscen.zacyj, najnow­
szych piosenek i tańców i filmu pod tyt. „T ransatlan- 
tic ".

—  o O O —
N A S TĘ PC A  PRO F. O. B A LZ E R A . Po śmierci 

prof. O. Balzera katedrę wykładów  h isiorji u- 
slroju Polski obejm ie prof. DąŁkowski. Również 
kierownictwo insiytulu h isiorji prawa polskiego 
obejmie prof. Dąbkowski. Członkowie semina- 
rjnm prof. Balzera automatycznie przechodzą w  
skład członków sem inarjuin prawa polskiego 
prof. Dąbkowskiego.

LIK\> IDACJA gZASO PISM A  KO M U N ISTYC Z 
NEGO. Po licja  przeprowadziła rew izję w m iesz­
kaniu sludenla politechniki W łodzim ierza Biała­
sa, podejrzanego o działalność komunistyczną. —  
Znaleziono u niego wiele druków propagando­
wych, a ponadto sknypla do organizującego się 
pisma komunistycznego „Now a Epoka” w  języ­
ku ukraińskim. Skryply skonliskowa.no. Baiasa 
zas  ai eszlowa.no.

{ ŻĄ D A JC IE  i KUPUJCIE W SZĘDZIE TYLKO  C ZE K O LA D Ę : j
I
I

BLO K  gospodarski H 8 F L IN G E R A  7, kg. Zł. 2'20
B LO K  deserowy 
B LO K  mleczny 
B LO K  orzechowy

H O FLIN  GERA 7 .  kg. Zł. 2’SO 
H 3 F L > N G -k A  •/, kg. Zł. 2'80 
H O F lM G Z R M  7 .  kg. Zł. 3*20

f

I
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F I N I W
I W A  I IYS T^O  BBtłPIEC/ŁN 

NA ZYCIE m  WIEDNIE.
GŁÓWNE PRZEiłSIAW IC lCLSIW  »

W£ LWOWlC Ul. KOŚCIUSZKI S
p o leca  u b ezp ieczen ia  na  
żu tie  n a  d ogoan u cti d la  

s tron  la tu id cn .

KURS T R A M W A J Ó W  W  SOBOTĘ I V  N IE ­
D Z IE LĘ . W  związku z obchodem 70 rocznicy po­
wstania styczniosvego w  sobolę 21 bm. m ięazy 
godziną 16 a 16‘ 15 zostanie wstrzym any ru ch w o- 
zow tram wajowych przez plac Bernardyńsk' — 
W  czasie przerwy wozy lin ii „8 " będą kursowa!/ 
przez Rynek, zaś wozy Itnji „3“ i ,,10“ przez ul. 
uaLorego. Zaś w niedzielę 22 bm. m iędzy godziną 
8‘15 a y w  czasie przejazdu uczestników powsta­
nia z roku 1863 i  1864 z ul. Akadem ickiej do ka­
tedry, zostanie wstrzymamy przez plac Marjacki 
ruch w ozów  ltó ij: 2, 3, 8 i 10. W  czasie przerw y 
autobusy 1 in ji „B “ i  ,.C“ 'dojeżdżać bedj ul. Zyb li- 
kiewicza i  ul. Piłsudskiego do placu Halickiego.

D YREKCJA M IEJSKIEJ K O LE I E LE K TR Y C Z  
NEJ zawiadam ia, że ważność kart rocznych w ol­
nej jazdy tram wajam i, wystaw ionych na tok 1932 
przedłuża się dodatkowo do 28 bm. włącznie,

T R Z Y  JO RD ANY I JED NA K O M U N ISTYC ZN A  
DEM ONSTRACJA. Ubiegłego czwartku we L w o ­
wie obchodzono uroczyście we Lw ow ie  święto 
Jordanu, Jedną wodę święcono na placu M u la c ­
kim  —  było to święcenie dla w ładz z wojskiem, 
strzelaniem i defiladą, drugą wodę święcono w 
Rynku, uroczystość tam odpraw iali Ukraińcy, —; 
wreszcie trzecie święcenie wody odbyło się u ar-. 
todoks-greko-katolików na ulicy Franciszkaiisl .iej 
Podczas obchodu Joidana w Rynku wypuszczono 
Irzy gołębie z czerwomemi transpananlami.

W jfS T Ą W A  PROJEKTOM  B U D Ó W  DOMU 
ROBOTNICZEGO Z W IĄ Z K U  ZAW O D O W E G O  
PR AC O W N IK Ó W  G M INNYCH . W  sali Związku 
zawodowego pracowników gm innych otwarto ' w y  
stawę projeklów, jak ie  w-plynęly do komitetu bu­
dowlanego domu robotniczego Związku zawodo­
wego p.aeownikow  gminnych. Pro„ek ly można 
obejrzeć do niedzieli bieżącego lygodnia w godzi­
nach od 10 przedpołudniem z przerwą obiadową.

D LACZEG O  AR E SZTO W AN O ? Za żebractwo 
areszfowaro Piotra Sydora i osadzono go w  are­
sztach. Żebractwo jest jedną ze społecznych bo­
lączek umierającego świata. Norm alnie obow iąz­
kiem społeczeństwa jesi dać warunki egzystencji 
dla tych, którzy już nic społeczeństwu z siebie 
dać nie mogą. Jeśli jednak społeczeństwo umywa- 
od lego ręce, ludzie nie m ający absolutnie w a­
runków egzystencji, idą żebrać. A  ile jest takich,

M A R T A  O S T E N S O  63

R O d  s z a l e ń c ó w
(Ciąg dalszr1

— ■ T a a a k l —  M atka  w estchnęła  g łęboko . —  
Zaw „ze  lu b iłam  Joego. Z d aw a ł się n a le żeć  
n iem a l do ro d z in y .

E lza  n ie  od p ow ied z ia ła . S p ieszn ie  n a k ry ­
w a ła  stół, sp o d z iew a ją c  sie że o jc ie c  i L eon  
nad e jdą , zan im  m atka  zn ow  ro zp o czn ie  p o ­
ga w ęd k ę . D u ch  buntu z r y w a ł się w  j e j  sercu, 
g d y  ręce sp e łn ia ły  robotę, N ie  m og ła  u k ry ­
w a ć  p rzed  sobą, co  m atka im ała  na n y ś li —  
co  m ia ła  na m yś li od ty g od n i, ja k k o lw ie k  n ie  
w y p o w red z ia ła  w y ra ź n ie :  E lza  p rze s z ła  do 
C a re w ó w , stała się C a rew o w ą . N a co  zda się 
za p rze c za n ie ! M a tka  n ie  z ro zu m ia ła b y  j e j  
n ig d y  w  życ iu .

B y ła  rada, g d v  w res zc ie  z ja w ił  s ię o jc ie c  
i zasypa  ją  tan iam i: co do n ow ego  dom u 
i kon i, k tó re  f łe j l is  k u p ił zesz łego  ty g o d n ia  
w  H u r le y  p og łosek , p od n ieca ją cych  ca łe 
m iasto, że  b ratu  N e l ly  tak  sza len ie  p oszczę­
śc iło  się w  1 p,xas. S te ve  Bowmrs ch c ia ł s ię  do­
w ied z ie ć , c z y  tak i n ap rzyk ład  człow uek, ja k  
on, n ie  m ó g łb y  e ż  w ło ż y ć  troch ę p ien ięd zy  
w  podobne p rzedsi^b  o rs tw o  i w  dwróch c z y  
trzech  k ła c h  zd o b yć  m oże ja k iś  sk rom ny m a­
ją te k . C a r e w o w ie  um ;szcza ją  tam  w ie lk ie  
p ien iąd ze , zw ła szcza  M ich a ł ; M ay lon  B reen  
in n i ró w n ie ż  :isną się do  t e j  spu łk i. M ożna  
ba tern za rob ić  —  i w  ła tw ie js z y  sposób, n iż  
p r ze z  h a row a n ie  całe życie oa  tarm ie .

Pod  wpływem  gawędzenia o jca , p o p ra w iło  
się u sposob ien ie  Elzy. Żartow a ła  z j e g o  na­

g łe j  ch ęci w zb oga cen ia  się bez p racy , ser­
d eczn ie  u rad ow a ła  go  tw ie rd zą c , że W zd łuż 
i w sze rz  n iem a ró w n ie  p ię k n e j p a rc e li bu­
d o w la n y !, ja k  ta na gó rze , nac iąga ła  go  tro ­
chę, ze  w  c iągu  ostatn ich  trzech  m ies ięcy  
w yty& ia ł i od je ch a ła  w reszc ie , w b re w  biuda- 
n iu  m atk i, n a le g a ją c  na w szys tk icn , b y  w c ze ­
śn ie u k o ń c zy li sw e z a ję c ia  i m e js p ó źn ili się 
z p rzy jś c iem .

Zam iast w ra ca ć  starym  szlak iem , p rze z  po­
siadłość B ow ersow , je c h a ła  te ra z  d rogą , w io ­
dącą do ‘to n n y  Ip sm ille r , następn ie  ku po­
łudn iu  ob ok  dom ostw a  N a ty  B raze lla , nako- 
n iec  za n u rza ją cą  się w  R o w ie .

B y ł to  je d e n  z dn i, kt< re  g w o l i  n ap ó ł zapo­
m n ianych  w spom n ień  w a b ią  na znane d ro g i:  
w  w ię d n ą c e j t ra w ie  i w yso k ich  źd źb łach  s i­
to w ia  nad w ezb ra n em i ro w a m i po obu stro ­
nach d rog i, c z a iły  się zm ien n e n as tro je . W o ­
k ó ł r o z b r z m ie w a ły  riiezgodm ? k r z y k i d z ik ich  
k aczek , u cz tu ją cych  pośród ry żu , a na w^schód 
sk ra jem  bagna  d w óch  s trze lc ó w  p rze d z ie ra ło  
się p rze z  s itow ie , g ło w y  ich  i b a rk i o d c in a łv  
6ię cza rn o  od je s ie n n e j żó łtośc i, lu fy  s trze lb  
m ig o ta ły  w  słońcu. N a g le  r ó j  czap li, m ocno 
u d e rza ją c  sk rzyd ła m i w z b ił  s ię ze s w e j k r y ­
jó w k i  tuż p r z y  d rodze , z  le k k im  w ie tr z y k ie m  
runął w  g ó rę  i z a to c z y w s zy  k ilk a  k ręgó w , 

sp iesznym , n ie ró w n y m  szeregiem  p o d ą ży ł na 
wrschód. Ze sw ego  s iod ła  E lza  go n iła  s p o jr z e ­
li.em  ich  lot, a z  n iem a l zn ik n ę ły  z w id o w n i. 
G d y  znów  spuściło o c z y  na d rogę , tuż obok 
n ie j za sze leśc iło  s ito w ie  i za ra z  potem  w y ło ­
niło s; z n iego  o lb rzy m ia  postać N a ty  B ra- 
zeila S zy b k o  w sp ią ł s ię na d rog ę  i przystu ną l 
vr sam ym  środku.

E lza  n ig d y  n ie  m yś la ła  o N a c ie  B ra ze llu

b ez  t rw o żn eg o  d rżem a  serca Jedn akow oż 
z p i ze zo rn ym  zam ia rem  u k ry c ia  sw ego  lęku , 
p o a jech a ta  ku n iem u i p r z y w ita ła  go  uśm ie­
chem . B y ła b y  go  m in ęła , n ie  tracąc od w ag i, 
ie c z  N a te  n iespodz ian ie  opuścił s trze lb ę  na 
zg ię c ie  łok c ia , w y c ią g n ą ł ręk ę  i ch w ycn  j e j  
kom a za cu g le .

— C h yb a  pan i n ie  b y ła  u m o je j  żon y, 
lre? —  sp y ta ł ostro.

—- N ie ... n ie ! —  o d p a iła  E lza  głosem , za ła ­
m u ją cym  się nagle. —  B yłam ... by łam  w  d o ­
m u! le r a z  w łaśn ie  zm ierzam ...

P r z e rw a ł  ją j  oh yd n ym  śm iechem , —  N ic  
m nie n ie  obchodzi, g d z ie  pan i b y ła  —  an i te ż  
dokąd je d z ie . T y lk o  m i m e  w ch od z ić  w  d ro g ę ! 
1 p roszę  u w ażać : sw ego  p ięk n eg o  m ęża  p ro ­
szę trzym a , w  dom u, zro zu m ian o?  C zę ś c ie j 
tu zachodzi, n iż  p o w in ien ! T e ra z  n ie  w o ln o  
się k ręc ić  k c ło  m o je j  żon y , słyszy ' p an i?  T e ­
ra z  jest m o ją  żoną —  a d o p ó k i je s t  m o ją , n ie  
b ęd z ie  n a leżeć  do żad n ego  z  ty ch  psów , Ga- 
rew o ./ , zro zu m ian o?  P ro szę  go  ty lk o  za w ia ­
dom ić, że  N a te  B ra ze ll to p o w ie d z ia ł! A  te ­
ra z  —  za b ie ra ć  się stąd do n ja b ła !

P u śc ił cu g le  i co fn ą ł się. A  E lza  ru szy ła  da ­
le j .  D o p ie ro  zn a la z łs zy  się na d ru g im  końcu 
R o w u  i w je c h a w s zy  na zb ocze  g o ry , odwTa- 
ż y ła  się sp o jrz e ć  w stecz. N a te  B ra ze ll z n ik ­
nął.

G a lop em  p ęd ziła  do dom u, b ła g a ją c  Boga, 
byT B e jlis a  n ie  b y ło  eszcze .w  m ieszkan iu  za 
j e j  p ow ro tem  T rzeb a  j e j  b y ło  chw i l i  sam ot­
ności d la  posk rom ien ia  n anow o ro zb u d zon e j, 
o k ro p n e j flrw og i P rzedew -szystk iera  B e j lis 
m e  ś m ie  w ie d z ie ć  o j e j  spotkan iu  z  Nu tem  
B ra ze llem .

(C iąg  aais.vy  nastąpi),
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którzy żebrać nie potrafi?, a ilu jest takich, któ­
rzy żebranie uważaj? już za swój fach. A le do­
póki nie rozcina się lego ropi?cego wrzodu, za­
kładając dom y starców, dopóki b iak pracy zmu­
sza ludzi do żebractwa, niema podstaw do stoso- 
wania aresztowań.

P O D Z IĘ K O W A N IE  
Panu Dr. Czekajowi. lekarzowi w  Mraźnicy, za 

„um ieć ne i fachowe leczenie, t? drogą składam 
serdeczne uodziękowanie.

W . S., urzędnik firm y „L im anow a".

Ze sportu
— o—

rO G O N  H O KEJO W YM  M ISTRZEM  L W O W A  M e­
czem Pogoni z  nechią hokejowe m istrzostwa ukończo­
no w  dniu wczorajszym . Tytu ł mistrza zdobyła Pogoń 
ptzed Czarnymi i Lechją. M istrzow sk i drużyna Lw o- 
>-'a weźm ie udział w  m istrzowstwach Polski w  Kryni­

cy  w  dniach od 1 do 8 lutego br. Dowiadujemy się, że 
EO ZH L poczyni! rów n ież odpowiednie starania w celu 
umożliw ien;a i Czarnym wzięcia udziału w mistirzow- 
stwach Polski, ze względu na wysoki poziom gry, ja­
ki reprezentuje w icem istrz Lw ow a. Ostateczna tabelka 
hokejowi-eh rozgryw ek  Lw ow a  w klasie A  przedsta­
w ia się następująco: 1) Pogoń gier 4. pkt. 8, stosunek 
bramek 15:3; 2) Czarni gier 4, pkt. 6, stosunek bramek 
28:3; 3) Lechja gier 4, pkt. 4, stosunek bramek 10:7; 
4) Ukraina gier 4, pkt. 2, stosunek bramek 7:22; 5) 
AZS gier 4, pkt. 0, stosunek bramek 2:27.

PO G O Ń — LECHJA. Ostatni mecz o m istrzowstwo 0 -  
kręgu ze  względu na wysoką stawkę miał przebieg 
bardzo ostrożny. Gra naogót równorzędna, przyczem  
Pogoń  groźniejsza była  w strzałach. Decydującą o z w y ­
cięstw ie bramkę zdobył Z.mmer. Sędziował p. Mar- 
mol. W idzów  około 1500.

HOKEIŚCI C RA CO VII GRAJA Z POGONIĄ- Hokejo­
w y  mistrz z  Krakowa —  Cracovia rozegra w dniach 
21 i 22 bm. dw a mecze z Pogonią. W  dniu dzisiejszym 
o godzinie 19‘3Q na torze L T Ł  przy ul. Pełczyńskiej; 
jutro w niedzielę zaś o godzinie 11‘30 przedpołudniem 
na nowo powstałym  torze VI Baonu Sanitarnego przy 
ul Jabłonowskich.

RADJO L W O W S K IE

Soboto 21 stycznia 
11.40. Przegląd prasy 11.50: Komunika! m eteorolo­

giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.10: 
Komunikat m eteorologiczny. 13.15: Poranek  szkolny. —  
15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25 Wiadomości w oj­
skowe. 15.35: Słuchowisko dla m łodzieży. 16.00: Audy­
cja dla chorych. 16 40: „Piłsudski iako historyk powsta­
nia styczn iow ego". 17.00: K oncert 17.40- „N ow e w yda­
nie pisowni polskiej" —  wygłosi prot. dr. Kazim ierz 
Nitsch. 18.00: Muzyka lekka z  W arszaw y. 18.55: „Ogni­
sko weteranów z roku 1863“ . 19.10: Rozmaitości. 19.30: 
„Na widnokręgu". 19.45: Dziennik rad jow y. 20.00: Mu­
zyka lekka. 21.45. Felieton z W arszaw y: „Paul a zoo­
log ia ". 22.05 Koncert szopenowski z W arszaw y. 23.00: 
Komunikaty. 23.05— 24.00: M uzyka taneczna. W  prze­
rw ie  od 23.30— 23.35: Wiadomości z kraju dla członków 
polskiej ekspedycji polarnej na W ysp ie N iedźw iedziej

Niedziela 22 stycznia 

9.00: Nabożeństwo. 10.45: Audycja w  70-lecłe powsta­
nia styczniowego. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Komuni­
kat m eteorologiczny. 12.15: Poranek symfoniczny z Fil­
harmonii warszawskiej. 14.00: Pogadanki dla rolników 
i  pieśni. 15.00: Koncert oktetu z W arszaw y. 16.00: P ro . 
gram dla m łodzieży. 1625: „Traugutt". 16.40: Pieśni z 
powstania styczniowego. 17.00: Koncert sofistów z W ar 
szawy. 17.35: Kolendy. 18.00: M uzyka lekka. 18.50: 
„R ozm ow a z m lodjtni i starszym i". 19.05: Rozmaitości. 
19-25: Słuchowisko i Feljeton. 20.00: W łoskie pieśni lu­
dow e. • 20.20: Koucert popula.ny z W a-szaw y. 21.05: 
Komunikat sportowy. 21.15: Koncert. 22.00: Rew ia ty ­
godnia 1 feljeton akustyczny. 22.20: Muzyka taneczna. 
22-55: Komunikaty. 23.00— 24.00: Muzyka taneczna.

R E P E R TU A R  K IN  LW O W S K IC H  

AD R IA : „C. k. ochotnik".
A P O L L O : „Raj pod lotków " (Anny Ondra i Karol Ła ­

macz).
A T L A N T IC : „Bezdom ni".
C A S IN O : .Mata H art" (Greta Garbo ' Ramon Nowarro). 
C H IM E R A : „G lo r ia " (B rygida Heim).
G R A ŻYN A  „!00  m etrów m iłości", .
K O PE R N IK : „Zungu".
M A R YS IE Ń K A : „Zungu".
M IR A Ż : „N iepotrzebna".
O A Z A : „N iech ży je  w olność" 1- rewia.
P A Ł A C E : „Hotel studentów".
P A N : .N oc  szalu".
P A S A Ż : „W eso ły  bandyta".
PR O M IE Ń : „D ziew czę z  Prateru".
R A J : „B an ia  Bubula".
S T  K ŁO W Y : „W o lne  dusze" i rewia.
S W IT : ..Biały ślad".
U C IE C H A: „D z.ew czę  z  nad W o łg i"  I rew ia „W eso ły  
; kącik". i

„Redaktor odDo«iadzialav: Mai ~m

DOZORCY L W O W A !

Żeby W as uświadomić o znaczen u dzisiejszej 
chw ili i  o celach najbliższych Towarzystwa „P ra ­
ca", w zyw am y W as na

W IE L K IE  ZG R O M AD ZENIE  DOZORCÓW,
które odbędzie sic w  niedzielę 22 stycznia o go­
dzinie 3 popoludn.a w  lokalu Towarzystwa „P ra ­

ca", Rynek 8, I piętro.
Na zgromadzeniu będą przem awiali i<yw.: inż. 

Artur Hausneir, J. Szczurek, B. Skalak, inż. K. E r- 
rnich, dir. L ew  Hankiewicz, dr. W . Staro solski, 
radny W . Tem nicki, red. I. Kwa&nycia, sekretarz 
okręgowy I. Kusznir

Towarzysze i Towarzyszki!
P rzy jdźcie masowo na to 2gTomadzenie! D a j­

cie dowód, że zależy W am  na własnych prawach, 
że nie dacie ich sol ' . odebrać!

Przy jdźcie wszyscy, ażeby godnie uczcić rok 
jubileuszowy W aszej organizacji —  Towarzystwa 
„P R A C A ".

Przyjdźcie sami i przyprowadźcie swoich zra - 
jomych i przyjaciół!

Niech ży je  Towarzystwo „Praca"!
Niech ży ją  zorganizowani dozorcy Lw ow a!
Niech ży ją  klasowe Zw iązk i Zawodowe!!!
Niech żyje socjalizm!

Zarząd Towarzystwa „PR A C A ".

i sali samwej
— o—

D U KO N A L  ZAM ACH U KOLEJOW EGO, ABY 
GO PO W IE SZO N O !

Jam Czyż, liczący lat 39, robotnik kolejuwy w  
Raw ie Ruskiej, zoslal zredukowany. Ciosząc się 
najlepszą opinją, otrzymał posadę kursora w o ź ­
nego w lairwejszem kasynie i pobierając od czlon- 
kó składki, nie mógł się w yliczyć z 400 złotych. 

' To go sprowadziło na drogę zbicdni, a w  następ­
stwie na ławę oskarżonych.

W czoraj przed sądem przysięgłych pod p rze ­
wodnictwem so. Dworzaka odmyła się przeciw  
Czyżow i rozprawa o popełnienie zbrodni sprowa­
dzenia niebezpieczeństwa powszechnego przez za ­
m iar sprowadzenia katastrofy kolejowej oraz o 
popełnienie szeregu występków przeciw  mieniu.

Dnia 11 października 1932 r. pomiędzy Rawą 
Ruską a  Kamionką Wołoską, Czyż cucąc spowo­
dować wykolejenie pociągu, podkopał nasyp ko­
le jow y i  położył na torze kolejowym  wskaźnik 
kolejowy z szyny kolejowej, długości trzy i  pół 
melita. Po  pewnym  czasie pociąg osobowy naje­
chał na przeszkodę zepchnął ją, przyczem ,a -  
rowóz został uszkodzony. Poza tem żadnych sku­
tków zamachu nie było-

Przed dokonaniem tego d esp a ra ck iego  tzynu ,

Czyż usiłował włamać się do biura kolejowe­
go w  Raw ie Ruskiej# gdzie mieści się kasa, lecz 
spłoszony przez stróża nocnego, zbiegł. A le  już i 
po aokonaniu zamachu na tor kolejowy, Gzyz 
w łam ał się do Torbow li Ukraińskiej w Raw ie 
Ruskiej, następnie do kancelarji tamtejmego ad­
wokata Beckera, nakoniec do Związku Kredyto­
wego w  Rawie. W e wszystkich tych wypadkach 
skończyło się tylko na usiłowaniach gdyż każ­
dym  razem został spłoszony.

Czyż na rozprawie przyznał się do" niektórych 
zarzucanych mu czynów. M iał on dość nędzy. Po 
zdefraudowaniu 100 złolych w  kasynie uciekł 
Rawy. Udał się do Zakopanego, myśląc, że tam 
■znajdzie pracę i że będzei m ógł zwrócić zdefrau- 
dowaną sumę. N ie udało się. Bez grosza przy du ­
szy udał się na dalszą wędrówkę. Przem ierzył 
pieszo całą Malopoiskę, szedł przez K arpaly, zdą­
żał ku granicy wschodniej, aby przejść do Rosji 
sowieckiej. A le  po drodze radzili mu ludzie: „N ie  
chodź tam człowieku, bo ram jeszcze gorsza b ie­
da". I zawrócił do Rawy. N ie m iał z czcgu żyć.

—  Miałem dość tego wszystkiego —  m ów i oskar­
żony. — N ie chciałem sprowadzić nieszczęścia. 
Gdybym by.ł chciał sprowadzić katastrofę, b y ł­
bym  zrobił szerszy podkop i pociąg byłby musiał 
się wykoleić. A le tego nie chciałem. Chodziło m i 
tylko o  to, aby zwrócić na siebie uvvagę. Niechby 
ze mną coś zrobili, m iałem  dość tego wszystkiego. 
Żona m iała kochanka, zabierała m i obce pieniądze, 
bez m ojej w iedzy Myślałem o  samobójstwie. Po­
lem chciałem zrobić cos takiego, żeby mnie po­
wiesili...

Charakterystyczne by ły  reznamia świadków, łn- 
żyniierowie-fachawey zeznali, że podkopanie, do­
konane przez Czyża nie magle sprowadzić kala- 
s*rofy. Inni świadkowie zeznali, że Czyż był so­
lidnym  i uczciwym człowiekiem.

Sąd po rozprawie skazał oskarżonego na 4 lała 
więzienia.

Oskarżał prok. Minasowicz, bronił adw. Andcu 
man.

K O M U N IK A TY
POSIEDZENIE  ZARZAD U  U N IW E R S YTE TU  I  UDO­

W EGO I TU R  W E LW O W IE  odbedzie się w poniedzia­
łek 23 bm. o godzinie 19.

K O M IT n r  P P S  D ZIELN IC Y  GRÓDECKIEJ. Pełne 
sebranie członków odbędzie się w* poniedziałev  23 bfr. 
o  godzinie 19 w lokalu ZZK (ul. Gródecka 69) z refe­
ratem tow, A. Hausnerą „Aktualne zagadnienia polity­
czne doby dzisiejszej".

ZW IĄZE K  Z A W O u O W Y  M URARZY (ul. C łowa 6) 
odbędzie we wtorek 24 bm. o godzinie 6 w ieczorem  ro­
czne walne zgromadzenie z porządkiem dziennym: O  
odczytanie protokołu z walnego zgromadzenia z rok1' 
1932 ; 2) sprawozdanie zarządu; 3) .sprawozdań.z somi 
sji rew izyjnej; 4) w ybory ; 5) wnioski i interpelacje.

ZEBRANIE  CZŁO NKÓ W  P P S  DZIELNIC ŻÓ ŁK IE W ­
SKIEJ, ŚRÓDM IEŚCIA 1 K LE PA R O W A  odbedzie »ic  
we wtorek 24 bm. o godzinie 7 w ieczorem  w lokalu 
przy ul. Rutowskiego 23, II Dię.ro z referatem tow. dr 
Jonasa na temat „Kulisy i skutki w o lny". O dczyt bę­
dzie ilustrowany przeźroczami,’

O G Ł O S Z E N I A
4 D O I.A R O  wvK! zło ty c h

i PREMJOtt/Kl p° + 9  °ll8S'^nl6
sp rzed ajem y z  na tyclunlaslow em  praw em  g ry

a t O W N S  W Y S R A N I i  Dolarów 4 0 .0 0 0  
o r a x  Złotych 2 3 0 .COO 

C l f t t i N I E N I E  1 l l l T f c f l O .
Po wpłaceniu 1 raty w y  dojem y oryginalny dokument 
spr.tdaży . Zam ówienia z prow incji z  .titw iam y od­

wrotn ie. Prosimy nie zw lekać z  zamówieniami.

LWOWSKIE T-W0 KRtOYlOWE
LWÓW, Ul Leaionow 33. I d .  80-6T.
O k a zic ie lo w i niniejszego ogłoszenia dajem y 5 %  rabatu on ceny kupna

S
S I 
< I  l  

S I L C
S I  . E S  

5 F L Ł S I
s i l e s i a

n i e  j e s t  t o  z a g a d k a  
l e c / -  n a z w a

b a m o  m e b l o w e g o
który sprzeoaje meble na spiaty 
po cenach śc.śle gotówkowych

L w ó w .  R r a f e r o w s h a  3

P oza  k o n c e rn o w a
N ow ootw arta k o n aln ia

sprzedaje

W ę g ie l po

za 1 to n ę  (1000 kg) z d o staw ą  przed dom

Biuro kopami: L in d e g o  2 ,  teł. T4-8B
R ejonow i zastępcy poszukiwani.

I K U P N O  I s p r z e d a ł 1
W IE LK A  RADOŚĆ —  ZA M A LO  PIEN IET 'nożecie 

sprawić swoim dzieciom, kum jąc im B U C IK I-SN IE  
G O W cE , lub cieple pantofle dom owe z Specjalnego 
M agazy iu  Obuwia dla Dzieci 1 M łodzieży Al-Sa-Do, 
L w ó w , uL Sykstuska 19.

Ołuthot* iium , w,•Kmecre uszów u l«< x »ln «.
Ż ą d a jc i e  bezpłatnej pouczającej broszury. Adres: .c u -  
fonia", Liszki

U n ie w a i in  an t zgubioną kaląteczkę Ks w s
Lw ow ie na nazwisno Chuje Rzdlich, L w ó w , Fod U . oem ».

P o tc z a k .  — t D ru k a rn ia  Lu ctow a  w  K r a k o w ie  p od  za rz . Ig n a c eg o  W in ia rsk ie g o .


